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Odpowiedź Rządu RP Polacy wysiedleni z Francji 
przyjęci iu  Belwederze

na brutalne wysiedlenie Polaków z Francji
Oświadczenie rzecznika MSZ ministra W ik to ra  Grosza

Na konferencji prasowej w dniu 1 grudnia br. w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych rzecznik MSZ min. pełń. M. Grosz oświadczył,co 
następuje«

Jak wiadomo powszechnie, władze 
francuskie w akcie bezsilnej zemsty 
za aresztowanie szpiega Robineau 
bezprawnie aresztowały szereg oby 
wateli i urzędników polskich we 
Francji, których następnie — po 
zmaltretowaniu przez policję francu 
ską — bez pozwolenia im na pożeg­
nanie z najbliższymi i  zabranie naj­
niezbędniejszych rzeczy — wysiedlo 
no i  Francji, nie informując Amba­
sady RP w Paryżu ani o ich aresz­
towaniu, ani też o miejscu, do które 
gro obywatele polscy zostali -wysie­
dleni.

Władze polskie, w odróżnieniu od 
tej niespotykanej metody, zastoso­
wanej przez władze francuskie, zmu 
szone do zastosowania, aczkolwiek z 
niechęcią i odrazą, metody retorsji

zatrzymały pewną liczbę obywa­
teli francuskich, których traktowa-

Zważywszy doniosłe znaczenie 
przemysłu węglowego dla rozwoju 
gospodarki narodowej; dotychczaso­
we wielkie osiągnięcia górników, 
ich zasługi, w podjęciu inicjatywy i
rozpowszechnieniu współzawodnictwa
pracy, dzięki któremu uruchomione 
zostały nowe i zwielokrotnione istnie 
,ące możliwości produkcyjne na. 
szych warsztatów pracy; biorąc pod 
uwagę szczególne warunki ciężkiej i 
trudnej pracy górników pod ziemią

}y w sposób odpowiadający powsze­
chnie przyjętym zasadom humani­
tarnym.

Ta różnica dwóch metod — fran­
cuskiej i polskiej — uwidoczniła »ię 
ponownie, gdy w dniu 1 grudnia 
1949 r. Ministerstwo . Spraw Zagra­
nicznych -wystosowało do Ambasady 
Republiki Francuskiej w Warszawie 
notę, w której powiedziane jest mię­
dzy innymi:

PARYŻ (PAP) Dnia 26 bm. fran 
cu-skie Ministerstwo Spraw Zagrani 
cznych zwróciło się do Ambasady 
RP w Paryżu z notą, w której mię­
dzy innymi oświadczyło, że:

Rada Minstrów postanawia jako 
wyraz uznania i troski Rządu Rzeczy 
pospolitej o stalą poprawę warunków 
bytu dla górników w górnictwie wę 
glowym, zapewnić im specjalne przy 
wileje i wyróżnienie w zakresie płac, 
praw honorowych, opieki socjalnej 
i zdrowotnej, emerytur i wypoczyn­
ku.

Rada Ministrów uchwala, co nastę 
puje:

. (Dokończenie na sir. 5-ej)

„W  odróżnieni«! od metod, zasto­
sowanych prze* władze francuskie, 
MSZ powiadamia Ambasadę Fran­
cuską, że w dniu 1 grudnia 1949 r. 
zostali wydaleni, z Polski następują 
c j obywatele francuscy: 1) Ratean 
de Mékong, 2) Garbo nier François, 
3) Adamczewska Ivonne, 4) Auffret 
Guy - Pierre - Jean, 5) Beaufils 
Pierre, 6) Minguet Liliannę, 7) 
Dhunxes Marc, 8) Milczyńska Zofia, 
9) Pen non« Elda.

Trzymając się swojej lin ii postę­
powania, Rząd Polski komunikuje 
jednocześnie Ambasadzie, że:

1) „Dla Rządu francuskiego za­
gadnienie polega na tym, jaki los 
czeka szereg obywateli francuskich, 
a szczególnie p. Robineau” .

2) „P. Robineau został zaareszto­
wany i badany w warunkach, które 
wyglądają tym bardziej anormalnie, 
że Ambasador Francji mimo kilka­
krotnych interwencji, nie mógł uzy 
skać widzenia się z nim” .

3) „Podobny sposób postępowania 
jest oczywiście przeciwny duchowi 
i literze Konwencji francusko-pol­
skiej z 1925 r., okresu, w którym 
nie sposób byłoby sobie wyobrazić, 
że obywatel francuski może być za­
aresztowany w Polsce, trzymany w 
areszcie w nieznanym miejscu, ba­
dany w nieobecności adwokata” .

4) „Ten sposób postępowania jest 
niemniej przeciwny duchowi i lite­
rze Deklaracji Praw Człowieka, 
przyjętej przez Zgromadzenie Ogól 
ne Narodów Zjednoczonych” .

5) „Nie można absolutnie porów 
nać traktowania przez władze pol­
skie p. Robineau i procedury zasto­
sowanej przez władze francuskie w 
stosunku do różnych obywateli pol­
skich, zamieszkujących we Francji” .

1) Wydaleni obywatele francuscy 
mieli prawo zabrania bagażu;

2) Dla zaoszczędzenia rodzinom 
wydalonych niewygód, związanych 
z koniecznością natychmiastowego 
wyjazdu, opuszczą one Polskę w tar 
minie, który umożliwi im zlikwido­
wanie swoich spraw;

3) Dziewięciu wydalonych obywa­
teli francuskich zostanie odstawio­
nych autokarem do Marienborn, na 
granicy strefy brytyjskiej, t j. do 
miejscowości, do której zostali od­
stawieni wysiedleni z Francji obywa 
tcle polscy” . (PAP),

| 6) ,JP. Myszkowski byl nieznany
MSZ (francuskiemu)” .

7) „W  wypadku sądzenia oskarżę 
ni (Polacy) będą korzystać z wszel 
kich gwarancji, jakie są stosowane 
w krajach demokratycznych. Są to 
gwarancje, z których nie będą ko­
rzystać, ani p. Robineau, ani inni 
obywatele francuscy, którzy zostali 
zaaresztowani” .

W odpowiedzi na tę notę, AMBA 
wręczyła

29.11.49 r, notę, w której m. in. 
czytamy, że:

1) „Ambasada Polska stwierdza, 
pe MSZ (francuskie) nie, było zdol­
ne do wskazania konkretnego arty­
kułu Konwencji, który miałby być 
pogwałcony postępowaniem władz 
polskich.

W tych warunkach twierdzenie o 
pogwałceniu Konwencji jest całkowi 
cie gołosłowne i nie może nie tylko 
być przyjęte, ale nawet nie może 
być traktowane poważnie” .

2) „Postępowanie sądowe przeciw 
Robineau toczy się (zgodnie z art.
4 a linea ostatniej konwencji konsu­
larnej) według prawa polskiego, któ j 
rego przepisy postępowania w spra '

(Dokończenie na str. 2-ej) ]

Górnicy kopalni węgła 
otrzymują specjalne przywileje

U chw ały  Rady M inistrów
Na posiedzeniu w  dniu 30 iisiopada 1949 r. Rada Mi 

ni str o w  przyjęła: i )  Uchwałę w sprawie szczcgólnycJ 
przywilejów dla górników w gómiciwie węglowym (k a rt  
górniczą), 2) Uchwałę o środkach zabezpieczających wyki 
nanie przez przemysł węglowy planu wydobycia i plam 
mwesłyqi w  latach 1950-1955.

Nota Ambasady RP iu Paryżu
do francuskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych

SADA RP. W PARYŻU 
du.

Dnia 1 grudnia br. Prezydent RP. przyjął w Belwederze wysiedl** 
nych przez rząd francuski Polaków z Francji.

Wchodzącego do sali konferency, 
nej Prezydenta RP. przywitali uczę 
stnicy audiencji odśpiewaniem hym­
nu narodowego. Prezydent RP. w 
serdecznych słowach powitał roda­
ków z Francji na ziemi polskiej, mó j 
wiąc m. in.:

„Dziękuję Wam serdecznie za 
Wasze zachowanie w trudnych dla 
emigracji polskiej we Francji 
chwilach. Dziękuję Wam za zacho 
wanie spokoju i za pełną godności 
patriotyczną postawę. Mamy Już

I dziś w Polsce warunki, w który d» 
człowiek pracy może czuć śią do» 
brze i nie musi szukać chleba na 
obcej ziemi. Jestem pewien, i«  sf 
najbliższym czasie staniecie 4* 
pracy, odpoy/ia dającej Waszym 
kwalifikacjom i zamiłowaniom. 
Wierzę, że będziecie się czuli w 
Polsce, jak we własnym oj czy» 
stym domu” .
W imieniu przybyłych odpowl** 

dział prezes Rady Narodowej Po­
laków we Francji — ob. S. Stec,

Strajk powszechny me W łoszech  
m anifestacją p ro le taria tu  włoskiego  

w  obronie walczącego chłopstwa
RZYM (PAP) Jak już donosiliśmy, na znak protestu przeciwko za­

strzeleniu przez policję w dniu 29 listopada dwóeh robotników rolnych 
w Torremaggiorc w prowincji Foggia, ogłoszony przez Konfederacją 
Pracy 24 godzinny strajk powszcch ny w całych Włoszech rozpoczął się 
w czwartek „  godz. 6 rano.

Od udziału w strajku zostali wy­
łączeni tylko pracownicy wodocią­
gów i zakładów użyteczności pub­
licznej oraz piekarze. Ruch kolejo­
wy został wstrzymany ną 2 godziny 
— od 10-ej do 12-ej rano.

W środę w Mediolanie, zanim jesz 
cze zapadia decyzja Konfederacji 
Pracy w sprawie strajku powszech­
nego, zastrajkowały największe fab­
ryki: PirelH, Montccatini, Alfa Ro­
meo, Teilemecanica, tireda i wiele 
innych. Również w Turynie stanęły 
fabryki jeszcze przed ogłoszeniem 
strajku powszechnego. Nie pracowa­
ły już «v środę największe zakłady 
samochodowe Fiat, fabryki metalur­
giczne, chemiczne i włókiennicze.

Analogiczne wiadomości nadcho­
dzą z fabryk z Rzymu, Florencji, 
Aneony, Ternl (gdzie mieszczą się 
największe we "Włoszech stalownie), 
z Neapolu, Bari, Palermo, Crotone 
w Kalabrii i* z wielkich zakładów 
włókienniczych w Prało.

Potężna la odpowiedź proletariatu 
włoskiego, występującego w obronie 
walczącego chłopstwa, jest wyrazem 
głębokiego poczucia solidarności ro­

botniczo-chłopskiej oraz wzmacnia­
jącej się jedności włoskiej klasy ro­
botniczej.

Z napływających z całego kraju 
wiadomości wynika, że strajk po­
wszechny odbywa się wszędzie soli­
darnie. *

W Rzymie strajk objął prawt*
wszystkich robotników. Na 830 wo­
zów tramwajowych i autobusowych' 
udało się łamistrajkom z rozłamo» 
wych związków zawodowych uru­
chomić zaledwie 15% wozów. Me­
talowcy wstrzymali się od pracy w 
95%, robotnicy budowlani w 90%, 
pracownicy mleczarni w 97%, rzeźni 
miejskich w 100%, drukarze w &7%, 
tragaże w 100%, cukiernicy w 95%, 
robotnicy chemiczni w 70%, pra­
cownicy ministerstwa lotnictwa w 
70%, pracownicy gazowni w 100%, 
pracownicy hal targowych w 100%, 
robotnicy przemysłu spożywczego w 
95%, pracownicy państwowych za­
kładów przyrządów precyzyjnych w 
90%.

Dzienniki nie ukazały się w czwar­
tek i wyjdą dopiero w piątek po po­
łudniu.

Sekretarze NKW Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego

Aleksander Juszkiewicz Kazimierz Banach Józef Ozga-Michalski
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o wydaniu dzieł Lenina i Stalina 
oraz w związku ze zbliżającym się 
70-leciem urodzin J. W. Stalina—
Spółdzielnia Wydawnicza „Książ­
ka i Wiedza“ przystąpiła do wy­
dania dzieł Stalina.

Tomy I i I I  dziel Stalina, prze­
tłumaczone na język polski, wyszły 
już'z druku i w najbliższych dniach 
znajdą się na pólkach księgar­
skich.

Równocześnie ukazał się w prze 
kładzie polskim krótki życiorys J.
W. Stalina, opracowany przez in ­
stytut Marksa, Engelsa, Lenina.

Tomy dzieł Stalina ukazały się ! sce w7 czasie drugiej wojny świa- 
w nakładzie po 200 tys. egzempla- iowej. Potrzebę i możliwość tej

Projekt paktu 5-ciu mocarstin
ma na celu pokojomą stabilizację świata

Przemóuiieuie amb. W ierbłouiskiego na plenum  Zgromadzenia Ogólnego NZ

9 L  śujietlc dnia

FLUSHING MEADOWS, 1.12. (PAP). — W dyskusji na plenum 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych nad propozycją 
radziecką, zmierzającą do potępienia przygotowań wojennych oraz 
w  sprawie paktu pięciu mocarstw, w- obronie pokoju — obszerne 
przemówienie wygłosił szef delegacji polskiej ambasador Wierb- 
iowski.

Wierbłowski oświadczył, że obóz 
i socjalizmu stoi na stanowisku moż 
1 liwości pokojowego współżycia 
1 świata kapitalistycznego i sócjali- 
| stycznego oraz ich współpracy, 
j Współpraca taka miała już mie.j-

rzy każdy, a „K ró tk i Życiorys“ w 
nakładzie 250 tys. egzemplarzy.

współpracy wykazywał wielokrot­
nie Stalin j wielokrotnie podkre-

al ją również w ONZ szef delega 
cji radzieckiej min. Wyszyński.

Tylko ludzie złej woli — oświad 
czył Wierbłowski — mogą kwe­
stionować szczerość tych oświad­
czeń, aby szukać motywracji dla 
swych planów agresji.

Wniosek radziecki w sprawie 
paktu pięciu mocarstw jest ogrom 
nej wTagi wkładem. historycznym

Nota Ambasady RP m Paryżu
do francuskiego M inisterstim  Spraw Zagranicznych

(Dokończenie ze słr. 1-ej) j stwa 
wach karnych — podobnie jak w wie j  racja ta miałaby służyć jako 
lu innych państwach — nie przewi- i tekst d!a pozostawienia bez
dują obecności osób trzecich w toku 
śledztwa.

Przepisy identyczne obowiązywa­
ły w Polsce w roku 1925, tzn. w o- 
kresie podpisania konwencji konsu­
larnej przez oba państwa.

Żądanie zastosowania przepisów 
prawa francuskiego w sprawie p. Ro 
bineau równałoby się żądaniu wpro 
wadzenia w Polsce „systemu kapitu 
lacji” , którego w rolsce nie ma i nie 
będzie’;. („System kapitulacji”  na­
rzucony był niektórym państwom 
kolonialnym przez ich imperialisty­
cznych kolonizatorów),

3) „Ambasada Polska przypomina 
wreszcie Ministerstwu Spraw Zagra 
moz-nych, że w jesieni ub. roku, gdy 
liczni obywatele polscy byli sądze­
ni za udział w strajkach, władze 
francuskie -odmówiły Konsulatom 
polskim widzenia się z uwięzionymi 
Holakami i to zarówno w czasie 
śledztwa, jak i po wyroku.

Ambasada polska nfe może zrozu­
mieć, w jakim celu Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych w swojej no­
cie wymienia artykuły 3, 10 i 11 
par. 1 Deklaracji Praw Człowieka 
przyjętej przez Zgromadzenie Naro­
dów Zjednoczonych.

Zgodnie z interpretacją Minister-

Spraw Zagranicznych, Dekla- 
pre- 

kary
działalność szpiegowską.

Ambasada musi wyrazić jak naj­
głębsze oburzenie wobec taiciej hań 
biącej interpretacji wyżej podanej 
Deklaracji.

Władze polskie odmawiają p. Ro- 
bineau nie „prawa do życia, wolno­
ści i bezpieczeństwa jego osoby” , 
lecz prawa do prowadzenia działal­
ności szpiegowskiej.

Sprawa p. Robineau będzie prowa 
dizo-na w sposób sprawiedliwy'i pu­
bliczny przez sąd niezależny i obiek 
tywny podczas procesu publicznego, 
w czasie którego będzie miał zapew 
nione wszystkie konieczne gwaran­
cje dla swojej obrony.

Ambasada Polska przypomina, że 
władze polskie już oświadczyły, że 
p. Robineau będzie sądzony publicz 
nie tak, jak to ma. miejsce we wszy 
slkich krajach demokratycznych 
świata” .

4) „O ile nie ulega wątpliwości, 
że w sprawie p. Robineau władze 
polskie trzymały się ściśle przepi­
sów konwencji konsularnej polsko- 
francuskiej — o tyle w okresie od 
23 do 25 listopada władze francuskie 
popełniły szereg aktów, którymi po 
gwałciły wyraźnie tę konwencję, i 
mianowicie je j art, 4 ust. 3” .

Po ogłoszeniu alitu oskarżenia

Trockistoiuska szajka Kostowa 
stanie w krótce przed  sądem w  Sofii

SOFIA (PAP). Ogłoszono tu akt oskarżenia przeciwko Trajczo Ko* j 
Btowowi i jego 10 wspólnikom, oskarżonym o organizowanie spisku!
przeciwko Bułgarskiej Republice Ludowej, zdradę sianu i szpiegostwo, j choć częściowo skuteczne dla obro 

Śledztwo ujawniło, że szajka Kostowa była ściśle związana z wy* j ny obywateli polskich we Francj' 
wtadem anglo-a mery kańskim i klik ą titowską. przed dalszymi prześladowaniami” .

Po podaniu listy 7-miu urzędni­
ków Konsulatów Polskich i Ambasa 
dy RP we Francji z wieekonsulem 
Szczerbińskim na czele i okoliczno­
ści, w których zostali aresztowani, 
nota stwierdza, że. Ambasada o tych 
faktach nie została powiadomiona,

5) „Ambasada Polska zwraca u- 
wagę MSZ, że twierdzenie zawarte 
w jego nocie jakoby p. Myszkowski 
był nieznany Ministerstwu jest cał­
kowicie niezgodne z prawdą. P. My 
szkowski był notyfikowany MSZ w 
należytej formie notą nr 08911-61 z 
dn. 29 sierpnia 1947 r. i na podsta­
wie tej noty otrzymał Carte d’iden 
tite urzędnika Ambasady” .

6) „Dnia 24 listopada miały miej 
sce wypadki, które były jaskrawym 
przykładem naruszenia artykułów 
Deklaracji Praw Człowieka, cytowa 
nych w nocie MSZ.

W dniu tym kilkudziesięciu oby­
wateli polskich zostało aresztowa­
nych w ich mieszkaniach lub miej­
scach pracy i po krótkim przetrzy­
maniu na policji deportowanych do 
centrum Niemiec” .

Nota Ambasady RP. stwierdza na 
zakończenie, że „w  tych warunkach 
istnieją wszystkie podstawy do 
stwierdzenia, że kilkudziesięciu wy­
żej wymienionych obywateli pol­
skich zostało deportowanych nie dla 
tego, żeby byli oni winni jakichkol­
wiek przestępstw, ale dlatego, że de 
portacja była najwygodniejszym srpo 
sobem uniemożliwienia im wykaza­
nia ich niewinności” . „Rząd Polski 
zmuszony był zastosować z niechę­
cią i ze wstrętem środki wzajemno­
ści — gdyż tylko takie okazały się

w walkę o pokój. Przeciwnicy 
Związku Radzieckiego, jak Austin 
i inni — usiłują nakłonić Zgroma 
dzenie ONZ do ograniczenia się 
do gołosłownych frazesów, pozba 
wionych realnych podstaw. Na­
wiązując bezpośrednio do ostat­
niego przemówienia przedstawicie 
la USA, Austina, na plenum Zgro­
madzenia, Wierbłowski oświadczył, 
że już w Komisji Politycznej przed 
stawiciele obozu pokoju stwierdzi, 
li, że jednym z celów1 reklamowa­
nej przez Austina rezolucji amery. 
kańskiej jest wciągnięcie małych 
państw7 do tzw'. „zimnej wojny“ i 
uzyskanie na to pośredniej aproba 
ty ONZ.

Delegat USA, Austin, pewny me­
chanicznej a n g i o - a m e r y k a ii s k i e j
większości głosów7, poślizgnął się. 
Sam oświadczył na plenum Zgro­
madzenia, że glosowanie za rezo­
lucją amerykańską stanowiłoby 
aprobatę przez ONZ paktu atlan­
tyckiego. Trzeba jednak pamiętać, 
że jest to droga niebezpieczna, mo 
gąca uczynić ONZ współodpowie­
dzialną za amerykańską politykę 
agresji.
Wierbłowski — przeciwstawia się 
planom podżegaczy wojennych. 
Delegacja polska stój na stanowi­
sku, że Zgromadzenie Ogólne ONZ 
może i powinno zadokumentować 
wolę pokoju przez najostrzejsze 
potępienie przygotowań -wojen­
nych.

Wierbłowski wskazał, że Stany 
Zjednoczone, które stale podkre­
ślają sw;ą suwerenność, a nawet 
suwerenność poszczególnych sta­
nów wobec ONZ — zarazem dążą 
do ograniczenia suwerenności in ­
nych państw w7 stosunku do Sta­
nów Zjednoczonych. Jak Stany 
Zjednoczone .i .niektórzy dostojni­
cy amerykańscy pojmują suweren 
ność innych państw i „super-su- 
werennóść“ własną — najlepiej 
świadczy historia wizyty senatora 
amerykańskiego Thomasa w Szw7e 
cji, dokąd przybył on dla kontroli 
realizacji planu Marshalla. Tho­
mas po wyjeździe ze Sztokholmu 
„dał wobec prasy upust swemu 
złemu humorowi, niezadowoleniu 
i złości, że mu się w7 Szwecji za 
mało kłaniano. Oświadczył, że nie 
zgodzi się na żadne kred,yty amc- 
rykańskie dla Szwecji, aby nau­
czyć Szwedów7 dobrych manier“ .

Projekt rezolucji radzieckiej 
stoi na stanowisku, że pakt pięciu 
wielkich mocarstw byłby realnym 
krokiem w kierunku zakończenia 
„zimnej -wojny" i przygotowania 
współpracy pokojowej wszystkich 
mocarstw. Fakt ten — wbrew za­
rzutom jego przeciwników — w

N A  S ZA Ń C A C H  P O K O JU

P roblem, który w tej chwili naj­
bardziej pasjonuje całą ludz­
kość i staje się motorem wielu 
jej poczynań — to zagadnienie 

obrony pokoju i sposobów sparr.liżo 
wania wysiłków podżegaczy do no­
wej wojny.

Nic dziwnego, że sprawa ta zaję­
ła czołowe miejsce w rezolucjach, 
uchwalonych przez Naradę Biura In 
formacyjnego Partii Komunistycz­
nych, która odbyła się w ostatnich 
dniach na Węgrzech.

Rezolucje Biura Informacyjnego 
dają na wstępie głęboką i wnikliwą 
analizę układu sił w świecie współ­
czesnym, stwierdzając, iż coraz j ś- 
niej i wyraźniej zarysowują się 
dwie linie w polityce światowej: jed 
na — reprezentowana przez obóz 
demokratyczny, anty imperialistycz­
ny * ZSRR na czele; przedstawicie­
lem drugiej jest obóz antydemokra­
tyczny, imperialistyczny, wiedziony 
przez koła rządzące USA.

Kola te prowadzą otwarcie poli­
tykę agresji i przygotowań do no­
wej wojny. Imperialiści anglo-ame- 
rykańscy liczą na to, iż przez wtrą­
cenie ludzkości w odmęty nowej 
wojny, uda im się zmienić bieg wy­
darzeń historycznych, przezwycię­
żyć swe trudności wewnętrzne, a 
przede wszystkim uniknąć zbliżają­
cego się kryzysu ekonomicznego, po

tto, by następnie ugruntować pano-j Mobilizacja najszerszych mas Ki­
wanie kapitału monopolistycznego dowych oraz ich aktywna walka 
nad światem. Cala polityka impe- j w obronie pokoju zdolne są unicest- 
rlajistów, pełna obłudnych i zaldama | wić plany agresorów. Jeśli masy
nych frazesów, służy temu celowi,

W parze jednak ze wzrostem ak­
tywność; imperialistów rosną i 
krzepną siły przeciwstawiające się 
ich dążnościom, a więc siły pokoju, j 
demokracji i socjalizmu, świadczą 
o tym fakty, którym nikt nie może 
zaprzeczyć, jak dalszy wzrost potę­
gi ZSRR, wzmocnienie się krajów 
demokracji ludowej pod względem 
gospodarczym i politycznym oraz 
wkroczenie ich na drogę budowy so­
cjalizmu, wspaniale zwycięstwo 
Chińskiej Republiki Ludowej nad 
siiami reakcji kuomintangowskiej, 
utworzenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, ogromny rozmach 
ruchu obrońców pokoju, który zdo­
był miliony zwolenników również 
w krajach kapitalizmu.

Te fakty świadczą niezbicie, iż 
usiłowaniom imperialistów potrafią 
skutecznie się przeciwstawić milio­
nowe rzesze prostych ludzi na ca­
łym świecie pod przewodnictwem 
pariii komunistycznych i robotni­
czych jako najbardziej uświadomio­
nej i zwartej awangardy.

Rezolucje Biura Informacyjnego w 
dalszym ciągu zakreślają program 
konkretnych środków zmierzających

j do obrony pokoju i walki przeciwko lej, że klika Tito — Rankowicza z 
f podżegaczom wojennym. | pozycji burżuazyjnego nacjonalizmu

stoczyła się zdecydowanie w bagno 
współpracy z faszyzmem i bezpo­
średniej zdrady interesów własnego 
narodu. Belgradzka klika szpiegów 
i morderców przeszła na służbę im­
perialistów, stając się wykonawcą 
ich planów i zakusów. Biuro Infor­
macyjne stwierdza, że „walka prze­
ciwko klice Tito — najemnym szpie 
gom i mordercom — jest międzyna­
rodowym obowiązkiem wszystkich 
partii komunistycznych i robotni­
czych” .

Rezolucje Narady Biura Informa­
cyjnego mają ogromne znaczenie dla 
wszystkich na świecie ludzi, miłu­
jących pokój i walczących o jego 
zachowanie i utrwalenie. Wykazują 
one źródła niebe/pieczen lwa, mobi­
lizują energię twó. za mas w obro­
nie największych wartości ludzko­
ści, wytyczają drogi wiodące do zwy­
cięstwa słusznej sprawy.

Jest przeto rzeczą zrozumiałą, iż 
rezolucje wywołały żywy oddźwięk 
w całym świecie. Rezolucje budzą 
i umacniają w umysłach ludzi prący 
wiarę w nieuniknione zwycięstwo po

najmniejszej mierze nie narusza 
praw małych państw, ale podkre­
śla niewątpliwą i szczególną odpo 
wiedz.ialnść wielkich mocarstw za 
utrzymanie trwałego pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowego. 
Pakt ten — to logiczna kontynua­
cja postanowień deklaracji mo­
skiewskiej z października 1943 r. 
— to logiczna kontynuacja Tehe­
ranu, Jałty i Poczdamu.

Otwierając lV -tą sesję Zgroma­
dzenia, przewodniczący sesji wy­
raził nadzieję, że sesja przyczyni 
się do rozładowania napiętej atmo 
sfery politycznej i że ONZ będzie 
mogła wreszcie przejść do realiza 
cji podstawowych zadań w dzie­
dzinie bezpieczeństwa zbiorowe­
go,. w dziedzinie społecznej i eko­
nomicznej. W yniki tej sesji — 
oświadczył Wierbłowski — nie 
przyniosły jednak oczekiwanego 
odprężenia i szereg Uchwalonych 
rezolucji stanowi jedynie konty­
nuację dotychczasowej polityki, 
sprzecznej zarówno z duchem, jak 
i literą Karty ONZ. USA i Wielka 
Brytania używają posłusznej im 
większości dla przeciwstawienia 
się normalizacji stosunków mię­
dzynarodowych, „Zamiast kompro 
misu, wysunięto dyktat, zamiast 
porozumienia — obrzucono ZSRR 
nowymi kalumniami“ . Ale rezolu­
cja radziecka pozostanie w oczach 
całego świata tą rezolucją, która 
zapewnia pokojowy byt milionów, 
milionów ludzi, którzy potrzebują 
pokoju, pragną pokoju i pokój ten 
Wywalczą“ .

Kończąc swe przemówienie, 
Wierbłowski oświadczył:

„Będziemy kontynuowali naszą 
pracę dla pokoju. Nie będziemy 
szczędzili dalszych wysiłków, aby 
zabezpieczyć ludzkości lepszą przy 
sziość, aby wojny przestały być 
środkiem rozwiązywania konflik­
tów międzynarodowych. Silni po 
parciem milionowych mas wszyst 
kich krajów świata, mas walczą­
cych nieugięcie o pokój — będzie­
my nieustępliwie przeciwstawiać 
się planom podżegaczy wojennych. 
Opuścimy obecną sesję ONZ — by­
najmniej nie zniechęceni. Opuści­
my ją, świadomi, że nie na nas 
ciąży wina za brak istotnych osią­
gnięć i że werdykt ostateczny wyda 
nie mechaniczna większość obec­
nych tutaj, - -  lecz opinia publicz­
na świata".

»Międzynarodówka«  
za dolary

Za dolary i funty obficie płyną­
ce z kas bankowych montuje się 
obecnie w Londynie nowa organi­
zacja, która ma szumnie się nazy­
wać „Międzynarodową Federacją 
Wolnych (?!) Związków Zawodo­
wych".

Lizccz zrozumiała, iż imperiali­
stom wielce nie dogadza istnienie 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych, która nieugięcie stoi 
m pozycjach obrony pokoju i in­

teresów mas pracujących. Toteż 
zmobilizowali oni swoich agentów 
w ruchu zawodowym, ażeby ci, po 
dokonaniu rozłamu w Światowej 
Federacji, przystąpili do tworze­
nia nowej „Międzynarodówki". 
Panowie Greenowie, Murray'e, 
Dcakinowie i Jouhaux skwapliwie 
wzięli się do wykonania zleceń 
swych kapitalistycznych mocodaw 
có Ul.

Zwołali wiec w Londynie roz- 
bijacką konferencję, która ma 
„założyć" „ anty komunistyczną"
międzynarodówkę zawodową.

Nic potrzeba zbytnio się nad 
tym rozwodzić, iż ci renegaci spra 
wy robotniczej nie mogą mieć za 
sobą szerokich mas świata pracy. , 
Do jakich fikcji doszło, świadczy 
o tym udział w konferencji dele­
gatów związków zawodowych... 
Chin kuomintangowskich. Jedy­
nie okoliczności, iż masy robotni­
cze żyją w atmosferze terroru w 
wielu krajach kapitalistycznych 
przypisać należy to, że rozbijacze 
ruchu zawodowego mogą zabie­
rać glos w ich imieniu.

Wystąpienie z Federacji prze­
kupnych leaderów związkowych o- 
czyścilo atmosferę w Światowej 
Federacji i przyczyniło się do 
jeszcze większego zwarcia szere­
gów tych sil, które walczą wy­
trwale o pokój i lepszą przyszłość 
klasy robotniczej.

fot.

Cm entarz powstańców  
odkryto w  Lublin ie
Przy wykopach fundamentów 

pod gmachy nowopowstającej 
dzielnicy uniwersyteckiej w  Lu 
b lin ie  natrafiono na dużą ilość 
czaszek i  szkieletów ludzkich.

W związku z tym  wyłoniono 
komisję,, która na podstawie ba 
dań ustaliła, że znajdował się tu 
ta j cmentarz powstańców z 1863
roku.

Znalezione szczątki złożono we 
wspólnym grobowcu na cmenta­
rzu miejskim.

W  15 roczn icę  zgonu 
Sergiusza K iro ira

ludowe będą czujne, jeśli będą od­
ważnie stały na straży pokoju, by 
demaskować każdy krok podżegaczy 
wojennych — powstanie potężna za 
pora na drodze podżegaczy do no­
wej wojny. Dlatego partie komuni­
styczne uważają za swój obowiązek 
zespolenie wszystkich zwolenników 
pokoju bez względu na ich przyna­
leżność polityczną, partyjną czy za­
wodową i na ich przekonania reli­
gijne.

Jednym z najważniejszych warun­
ków powodzenia wielkiej akcji o- 
brony pokoju, niezależności narodów 
i żywotnych interesów mas pracu­
jących jest zespolenie klasy robotni­
czej, zwartość jej szeregów. Rezo­
lucje piętnują nikczemną rozbijacką 
robotę, jaką wykonują na zlecenie 
kapitalistów prawicowi socjal-demo- 
kraci.

Występują oni obecnie nie tylko 
w charakterze agentów swej rodzi­
mej burżuazji, lecz również w cha- \ kojir i  sprawiedliwości społecznej, 
rakterze agentów imperializmu ame i wskazują na rozkład w obozie wro- 
rykańskiego kierując ostrze swych ga, dowodzą potęgi sil obozu postę- 
ataków przeciwko komunistom jako pu, który pod wodzą Wielkiego Sta- 
nieugiętym obrońcom pokoju i inte- ■ lina kroczy do ostatecznego zwycię-

MOSKWA (PAP) — Dziennik 
„Prawda" przypomina, że przed 15 
laty w dniu 1 grudnia 1934 r. poległ 
z rąk kontrrewolucyjnej trockistow. 
sko - bucharinowsklej bandy morder 

i ców, która zaprzedała się wywiadom 
państw kapitalistycznych, wybitny 
działacz partii bolszewickiej 4 pań. 
stwa radzieckiego, ulubieniec Partu 
i narodu Sergiusz Kirów.

„Wspaniały talent trybuna ludo­
wego i organizatora mas. rozległy wi 
dnokrąg polityczny, bezgraniczne od 
dianie sprawie P a rt ii i  klasy robotni’ 
ezej — pisze „Prawda' — sprawiły, 
że Kirów wszedł do kierownictwa 
PaTtir, które ukształtowało się po 
śmierci Lenina Pocl przewodem Jó­
zefa Stalina w nieubłagalnej walce 
przeciw ko łrockfstcwsko - buchari. 
nowslcinr kapitulantom i zdrajcom.

Sergiusz Kirów był wiernym ucz­
niem i towarzyszem bojowym Józe­
fa Stalina w walce o oczyszczenie 

szeregów partii z chwastów trocki. 
stowsko - zf nowiewowskich.

Kirów — pisze „Prawda" — dawał

należy twórczo opanowywać zwycię­
ską naukę Marksa — Engelsa — Le 
nina — Stalina. Brał on czynny u- 
dztał w pracach nad zagadnieniami 
teorii marksistowsko _ leninowskiej, 
uczestniczy} w, redagowaniu „Historii 
Wojny Domowej ZSRR" razem z Jó 
zefem Stalinem li Andrzejem Żdano- 
tvem, opracowywał uwagi do pod. 
ręczników Historii Nowożytnej i  Hi 
sto-rii Związku Radzieckiego.

W zakończeniu „Prawda” pisze, 
że wielkie idee walki o pokój, o żnie 
sieni e wyzysku człowieka przez czło 
wieka, o równouprawnienie i  przy­
jaźń narodów, których płomiennym 
szermierzem był Kirów, żyją ł zwy­
ciężają dziś w budownictwie komu­
nizmu w ZSRR. w potęgującym się 
budownictwie socjalistycznym we 
wszystkich krajach demokracji Iu. 
dowej, w wielkim zwycięstwie naro 
du chińskiego, w utworzeniu miłują­
cej pokój Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej,

Postać Sergiusza Kirowa, wielkie, 
go tucznia i towarzysza Józefa Sta­
lina, natchnionego trybuna socjali­
stycznego zawsze żyć będzie w świa 
dómośen mas pracujących — stwier-

wspaniały przykład wyrazu tego, jak dza „Prawda"

resów mas pracujących.
Biuro Informacyjńe stwierdza da-

siwa w walce o pokój, demokrację i 
socjalizm, J. W.

Gdzie można wygrać 3 miliony złotych?
T y lk o  na Loterii K lasowej!
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W ykonanie zadań dla zirycięstiua socjalizmu
nakłada odpowiedzialność za pracę na członków ZSL

Referat Kazimierza Banacha na Kongresie Zjednoczeiiioiuym
Delegaci, Koleżanki, Kole­

dzy.
Kolega Juszkiewicz obszer­

nie i  gruntownie omówił w 
swym referacie *) główne za­
dania organizacyjne, stojące 
przed Zjednoczonym Stronnic­
twem Ludowym.

Ja w swym przemówieniu 
chcę pokrótce omówić założe­
nia, na których oprzemy orga­
nizację ZSL i wskazać, jak  te 
założenia postawione są w 
przedłożonym Kongresowi pro 
jekcie Statutu.

Zjednoczyliśm y się u; jedną gromadę ludową
Jednoczymy się po długim bo w ich żywotnym interesie

okresie rozbicia, schodzimy się 
do jednej ludowej gromady po 
długim okresie błądzenia po 
manowcach i bezdrożach, wio­
dących często do bratania się 
i sojuszu z wrogami mas lu­
dowych, którzy zamazywali 
prawdziwe cele i  interesy lu ­
du, a jego siły i pracę wyko­
rzystywali dla własnych, ego­
istycznych interesów.

Burżuazja i je j rządy terro­
ryzowały i rozbija ły ruch lu­
dowy. M e chciały dopuścić do ^  z,mizerna z 

nej organizacji chłopskiej, klasą robotniczą.

Zw ycięstwo mas ludowych  
—stworzyło w arunki rozw oju  ludziom  pracy

w
leżało dławienie rewolucyjnej 
myśli o zmianie stosunków 
społecznych, gospodarczych, 
kulturalnych^ Oni to wym y­
ślali i  podrzucali ruchowi lu ­
dowemu fałszywe teorie o jed 
ności narodowej, o jedności 
chłopskiej, prymacie chłop­
skim, oni to nasyłali swych a- 
gentów do ruchu ludowego, a- 
by go każdej chwili, jeżeli ich 
interesy będą tego wymagać, 
mogli rozbijać i nie dopuścić 
do zbliżenia z rewolucyjną

W  okresie władzy obszarni­
ków, kapitalistów, reakcyjne­
go kleru wspieranego przez 
spekulantów i bogatych chło­
pów, nie było warunków do 
stworzenia zdrowej politycz­
nej organizacji chłopskich 
mas pracujących. Dopiero zwy 
cięstwo mas ludowych pod 
przewodnictwem rewolucyj­
nej klasy robotniczej warunki 
te stworzyło. W warunkach, 
stworzonych przez władzę lu ­
dową, masy mało i  średniorol­
nych chłopów mogły sobie u- 
świadomić istotę walki klaso­
wej, wrogość obszarników, ka­
pitalistów, bogatych chłopów 
i przeciwstawił ość ich intere­
sów w stosunku do interesów 
podstawowych mas chłopskich. 
Przodownictwo ruchu ludowe­
go, dzięki doświadczeniu kla­

sy robotniczej mogło drogą 
k ry tyk i i samokrytyki ocenić 
przeszłość ruchu ludowego 
oraz własną postawę działania 
i wyciągnąć z te j oceny właści. 
we wnioski.

W  tych warunkach narosła 
świadomość w  całym ruchu lu ­
dowym, o konieczności powsta 
nia zdrowej, zwartej organi­
zacji politycznej, która prowa­
dzić ma walkę i pracę z reszt­
kami kapitalizmu, z wszelkie­
go rodzaju wyzyskiem czło­
wieka pyzez człowieka.

Walka ta i praca to zadanie 
na dziś i ju tro  naszego Stron­
nictwa, aż do zwycięstwa do­
brobytu nad nędzą, sprawied­
liwości nad krzywdą, oświaty 
nad ciemnotą i zacofaniem, 
pokoju i budowania nad w o j­
ną i zniszczeniem.

masom ludowym i założeniom 
ideowo - programowym Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludo­
wego, zapewnienia dyscypliny 
organizacyjnej i czystości sze. 
regów, objęcia ogniwami or­
ganizacyjnymi najszerszych 
mas chłopskich, wreszcie po­
siadania sprawnie działającego 
aparatu organizacyjnego.

Skład socjalny. W  przeszło­
ści w  szeregach chłopskich 
stronnictw politycznych byli 
członkami ludzie klasowo ob­
cy, a więc wrogo odnoszący 
się do radykalnych dążeń 
chłopskich. N ik t im  wstępo­
wania do Stronnictwa nie za­
braniał. Wystarczyło, że tak i 
pan hrabia, dziedzic, speku­
lant, bogacz złożył deklarację.
A  jeżeli nawet, co się rzadko 
zdarzało, sam nie pchał się do 
władz, to przecież tak możnej 
i dostojnej osoby nie można 
było trzymać w  charakterze 
zwykłego członka. Konsekwen­
cje organizacyjne i polityczne 
tego stanu rzeczy są nam do­
brze ̂  znane. Błędy przeszłości 
w Zjednoczonym Stronnictwie 
Ludowym nie mogą się po- k ra in o * j

Czystość szeregom i ich rem oiucyjna postama 
zapem ni pełne zmycięstmo

Ażeby zwycięstwo to osiąg- 
nąc, Zjednoczone Stronnictwo

wtórzyć. Dlatego też ' sprawa 
członkostwa postawiona jest 
bez żadnych niedomówień. 
Znajduje to wyraz w § 5 przed 
łożonego Kongresowi projek­
tu Statutu, k tóry stanowi, że 
członkiem Zjednoczonego Stron 
nictwa Ludowego może być 
tylko ten, kto —  a) uznaje za­
sady ideowo-programowe Stron 
nictwa, b) utrzymuje się z 
własnej pracy i innych środ­
ków pozbawionych cech w y­
zysku, c) służy sprawie postę­
pu i dobrobytu wsi i Państwa 
oraz budowie pełnej sprawied­
liwości społecznej.

Postawione przez Statut wa 
runki dla uzyskania praw 
członka dotyczą nie tylko je 
go postawy, ale przede wszyst 
kim  praktykowania je j w  co­
dziennej pracy. Sam fa k t uzna 
nia zasad ideowo-programo 
wych nie jest więc dostatecz­
ną legitymacją, gdyż członek 
ZSL, to przodownik pracy, któ 
ry  na każdym posterunku, 
gdziekolwiek się znajduje, lub 
znajdować będzie obowiązany 
jest pracować dla podniesienia 
poziomu gospodarczego , i kul

gromady, a jeśli jest na sta­
now isku państw ow ym , samo­
rządowym, lub innym, dbać i bro­

nić interesów podstawowych 
mas chłopskich. Tak głosi § IG 
( oklaski).

W ie lk a  odpomiedzialność ujobec w ie lk ich  zadań
Dokonane w Polsce rewolu- programowych Polski Ludo-

cyjne nieodwracalne przemia­
ny oraz budowa podwalin u- 
stro ju sprawiedliwości społecz 
nej napotykają i napotykać bę 
dą jeszcze długo na wstecz­
nych, reakcyjnych, przebieg­
łych wrogów. Walka z wroga­
mi ustroju demokracji ludo­
wej, będącej na drodze db so­
cjalizmu, nie została zakończo 
na i prowadzona będzie wszyst 
k im i silami aż do zupełnego 
pokonania wrogów. W  te j wal 
ce członek ZSL musi wykazy­
wać wrażliwość na wszelkie 
przejawy wyzysku kapitali­
stycznego, musi wykazywać 
czujność na działalność tych 
środowisk, które w  egoistycz­
nym interesie chcą utrzymać 
świat z podziałem na wyzyski 
wanych i wyzyskiwaczy.

Czujność ta jednak dla osiąg 
, oięcia ostatecznego zwycię- 
jstwa miałaby niewielkie znacze 
nie, jeżeli środowisko wrogie

oświatowego swej i realizowaniu założeń ideowo-

wej mogłoby spokojnie egzy­
stować i dalej prowadzić swo­
ją wrogą dla mas ludowych ro 
botę. Dlatego też członek ZSL 
ma obowiązek zwalczać przeja­
wy wyzysku kapitalistycznego, 
demaskować i  zwalczać wrogie 
siły reakcyjne godzące w  roz­
wój demokracji ludowej. I  to 
jest druga strona aktywności 
członka ZSL.

Nie wymieniam innych obo­
wiązków, jakie nakłada Statut 
na członka Stronnictwa, wszy­
stkie one razem mają na celu 
uczynienie z członka Stronni­
ctwa czynnego działacza spo­
łeczno - politycznego.

Kto nie podejmie tych za­
dań, kto nie uczestniczy w wal 
ce i pracy Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego —  ten 
nie może być członkiem ZSL.

*) Referat Sekretarza NKW! ZSL 
pos. A. Juszkiewicza zamieśriljtaiy 
w całości w nr 4 „Woli Ludu",

Okres irie lk ich  przem ian i postępu
uj życiu msi

Skrót przemówienia Ministra R.iR.R. Dąb-Kocioła 
wygłoszonego w toku dyskusji na Kongresie

Na wstępie min. Dąb Kocioł 
podniósł osiągnięcia planu 3-let- 
niegó szczególnie na odcinku 
przemysłowym.

W zakresie produkcji rolnej wy 
niki osiągnięte są natomiast bar­
dziej skromne niż dla przemysłu. 
Produkcja rolna jeszcze nie nad­
robiła s tra t wojennych i  jeszcze 
w tym  roku jest nadal niższa od 
przedwojennej, wynosi bowiem o-

j  j  o u u m n c i w i
Ludowe musi być organizowa 
ne na zdrowych podstawach,

i
- V , , . . . .  ,  ,koło 88% je j stanu z lat 1934-38.

usi postaw ie  przed sobą no- I Przy czym o ile produkcja roślin 
we nakazy, przede w szys tk im  Ina zbliża się do wysokości rów-
zatrzaśnięcia raz na zawsze 
drzwi dla elementów wrogich

nej przedwojennej, to produkcja 
zwierzęca osiągnęła dzisiaj dopie

Depesze i pozdrow ienia
na Kongres Jedności Ruchu Ludomego

W ei4£U trzydniowych obrad Kongresu Jedności
d owego na ręce Prezydium napłynęły i j c.zne • Kucl' u L.u'  E>rła Kongresowi Połączeniowemu

Z nadesłanych depesz podajemy p o n S  Pozdrowię-; SL i PSL serdeczne życzenia owoc­
nych obrad. W ogniu walk z sana- 

pów i ich rodzin, niosąc im pomoc CyJB° '  en<łecką kIik4 faszystowską 
w podniesieniu sił produkcyjnych i 
życia kulturalnego cieszymy się bar

™ 'eniu tysięcy robotników ży- 
dolskich walczących 0 p o j^  p0- 
stęp i socjalizm, 0 społec21le j na. 
rodowe wyzwolenie iudu żydowskie dzo z połączenia stronnictw ludo-
go na całym swiecie, 0 socjalisty cz- j wych w jedno nierozerwalne ogniwo 
ne państwo Izrael -  przesyłamy g0 dla ugruntowania trwałego pokoju 
rące pozdrowienia x życzenia Kon- Cieszymy się bardzo, że idziecie za 
^resow! Jedności Kuchu Ludowego I wskazaniami klasy robotniczej, za 
w Kolsce W szeregach naszej brat. j ich ideami i postępem, aby nie po-

c Pa,rtn , °h° tlni- i wstać w tyle nad odbudową i w mar
«e j w Państw,* Izrael walczą dzie- | S2u wiodącym do socjalizmu. Kon-
siątki tysięcy chłopów żydowskich 
zrzeszonych w setkach komun i spół 
dzielni rolnych,, które stały sję ba­
stionami postępu gospodarczego i 
społeczno - politycznego. Robotnicy 
i chłopi w państwie żydowskim to- 
czą ciężką walkę przeciwko atakom 
.mperializniu oraz rodzimej reakcji 
i reformizmu, ramię w ramię z mię

narodowym obozem pokoju i po- 
’ iępu, ze zwycięskim soejalistycz- 
ym Związkiem Radzieckim i z pań 

-"lwami demokracji ludowej.

' Miech żyje międzynarodowa soli- 
arność robotników i chłopów! Niech 
t ’Je Polska socjalistyczna! Niech 
•'Je socjalizm!

Komitet Centralny Żydowskiej 
Robotniczej w Polsce” .

" i  oV ^  górnicy, którzy
W 1949 s tę p a m i artystycz-
nymi 1 różnymi pracami na
wsi obsłużyliśmy 1.169.800 chło-

i krwawym okupantem hitlerow­
skim, scementował się sojusz robot­
niczo-chłopski, hartowały ,się szere­
gi bojowników o Polskę socjalistycz 
ną.

gres stronnictw ludowych stanowią- 
cy wyraz zwycięstwa nad imperiali­
z m  faszystowskim i siłami reak 
eyjnymi jeszcze bardziej zacieśni 
węzły naszej przyjaźni i braterstwa 
i jeszcze bardziej wzmocni obóz po- 

oju 1 Postępu. My, górnicy, jesteś­
my głęboko przekonani, że nowe 
stronnictwo ludowe wraz z klasą ro- 

otniczą w oparciu o doświadczenie 
Związku Radzieckiego przyśpieszy 
odbudowę kraju, podli;esi,e do_ 
brobyt mas robotniczych i chłop­
skich, aby kroczyć do pełnego, wy­
zwolenia narodowego, aby zbudować 
Polskę socjalistyczną. Równocześ­
nie pozdrawiamy Wasz Kongres Zje 
dnoczeniowy i  życzymy Wam po­
myślnych wyników w obradach.

Zarząd Główny Związku Zawrodo- ,
wego Górników. Sekretarz St. Rond ! fi „ n: , , ' , * ,
kowski. Przewodniczący M. Czer- ^  Sb5Zną dr°K?’ dl'° «  ZCiP° ł ° ' 
wiński” .

Zjednoczenie stronnictw ludowych 
wyzwala w masach chłopskich nowe 
źródła energii wypełnienia ty oh wiel 
kich zadań, które pod przewodni­
ctwem klasy robotniczej realizuje 
w}adza ludowa, budująca szczęśliwe 
jutro polskich mas pracujących 
miast i wsi.

Organiczne zjednoczenie się mas 
chłopskich potęguje siły polskiej de 
mokracji walczącej w pierwszych 
szeregach światowego obozu anty- 
imperiałistycznego z niezwyciężo­
nym Związkiem Radzieckim na cze­
le, gwarantem wolności i niepodląg 
lośei narodów, obrońcą trwałego, de 
piokratycznego pokoju światowego.

Zarząd Główny Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację wyra­
ża w imieniu 400-tysięcznej rzeszy 
członkowskiej swe głębokie przeko­
nanie, że Kongres Wasz pogłębi so­
jusz robotniczo-chłopski i wyprowa­
dzi szerokie masy chłopskie na je-

ro 70% tego stanu. Natomiast 
w przeliczeniu na głowę mieszkań 
ca, wartość produkcji rolnej w y­
niosła 112% w stosunku do okre­
su przedwojennego, czyli dała 
przekroczenie o 12%. Wzrost ten 
tłumaczy się tym, że obecnie ma­
my mniej ludności ja k  przed woj 
ną.

Porównanie osiągnięć prze­
mysłu i  rolnictwa wykazuje o- 
gromną różnicę w dynamice roz­
wojowej obu podstawowych ga­
łęzi gospodarki narodowej. Czem 
tę różnicę wytłumaczyć? To, że 
tempo rozwojowe rolnictwa jest 
znacznie powolniejsze niż prze­
mysłu jest zupełnie zrozumiałe. 
Przede wszystkim w porównaniu 
do przemysłu —  rolnictwo ponios 
ło dotkliwsze stra ty  wojenne.

Wiadomo następnie, że procesy 
odbudowy w rolnictw ie postępu­
ją znacznie wolniej niż w prze­
myśle. O wiele szybciej np. od­
budowuje się zniszczone fabryk i 
niż pogłowie bydła.

Słabsze tempo rozwojowe ro l­
nictwa tłumaczy się także tym, 
że rolnictwo nasze pracuje stary­
m i metodami, które określić mo­
żemy jako gospodarczo zacofane. 
Jeszcze u nas główną siłą pocią­
gową jest nadal koń, głównymi 
„maszynami“ , w gospodarstwie 
— pług i kosa.

Biorąc pod uwagę powyższe 
momenty, Plan 3-letni zamierzo­
ny na lata 1947 —  49 nakreślił 
rolnictwu do wykonania zadania

zuun~~.o skrńnjii.e^niie jak 
przemysłu.

Rolnictwo nie ty lko  wykonało 
zaplanowane zadania, ale prze­
kroczyło je  nawet na wielu od­
cinkach. Można więc powiedzieć, 
biorąc pod uwagę indywidualny 
charakter naszego rolnictwa i  je ­
go rozdrobnienie oraz przestarza 
łe metody pracy, że osiągnięte 
przezeń, w yniki są duże i pomyśl­
ne.

Zadania Planu w zakresie zbio­
rów  zostały przekroczone ponad 
stan zamierzony: w życie o 22%, 
w pszenicy o 8%, w ziemniakach
o 12%, w burakach cukrowych
o 11%, w roślinach włóknistych
o 56%, w roślinach oleistych o
27% itp.

„Zarząd Główny Związku Bojowni 
kó>w e Wolność j  Dejnokrację prze-

wej gospodarki rolnej, kulturalnego 
i dostatniego życia.

Prezydium Zarządu Głównego Bo­
jowników •  W*lnM i  i Demokracją” .

szczegółach przedstawia Się na­
stępująco : stan pogłowia bydła 

68% w stosunku do okresu 
przedwojennego, trzody — 78%, 
koni — 81% itd . jeżeli natomiast 
chodzi o wykonanie Planu 3-let-

Dźuiignie i ham ulce u j  dotjjchczasoujych 
osiągnięciach rolnictuja

Na osiągnięcie tych wyników 
wpłynęło szereg czynników:

1. dostarczenie rolnictwu na­
wozów w wysokości dwukrotnie 
wyższej ja k  przed wojną,

2. zaopatrzenie rolnictwa w
ziarno siewne, następnie w ziar- n'e£°> to w zakresie produkcji 
no kwalifikowane po cenach ziar- ' zwierzęcej, na ogół Plan został 
na konsumcyjnego. j zrealizowany, a nawet w niektó-

3. mechanizacja: maszyniza- rych działach przekroczony.
cja rolnictwa, k tó re j wyrazem Ogólnie rzecz biorąc, produkcja 
jest to, że w pracach rolnych bra rolnicza rozwinęła się szybciej i 
lo udział w 1949 r. 16 tys. trak- ; pomyślniej, niż to przewidywał 
torów oraz fa k t utworzenia 2.700 i plan odbudowy gospodarczej, 
ośrodków maszynowych gm in-; Jeśli jednak poddać przeglądowa 
nych i 4.000 f il i i.  j przebieg rozwoju produkcji po-

Produkcja zwierzęca stanowi i szczególnych je j działów, to oka- 
obecni* 70% przedwojennej, co w ; żuje się, że ten wzrost rozwoju

nie układa się harmonijnie. Jed­
ne działy produkcji rosną szyb­
ciej, inne wolniej. Dlaczego się 
tak dzieje? Jest to konsekwencją 
niedostatecznego powiązania się 
chłopa z potrzebami gospodarki 
planowej. Jeszcze po dawnemu 
część chłopów chodzi luzem i pro 
wadzi gospodarkę według włas­
nego widzimisię, nieskordynows 
ną z planem ogólnopaństwowym.

Jakie są tego rezultaty?
Nadal w zasiewach oddaje 

chłop pierwszeństwo żytu, zanied 
bując pszenicę (np. w pszenicy 
plan przekroczono o 8%, w życie 
22% ).

Mamy więc taką sytuację — z 
jednej strony rolnictwo nasze pro 
dukuje za dużo żyta, którego 
część eksportuje, równocześnie 
zaś importuje się pszenicę, której 
produkcja krajowa jest niedosta­
teczna.

Te same uwagi muszę odnieść 
do jęczmienia.

Gdy idzie o ziemniaki to wydaj 
ność ich w ciągu ostatnich kilku 
lat nie uległa zmianie, a nawet na 
niektórych terenach np. w woj. 
wrocławskim spada o połowę na 
skutek ich wyradzania się. Dla 
ilustracji podam, że wydajność z 
ha ziemniaków jest u nas zbyt 
mała i wynosi: 100—120 q z ha., 
podczas gdy w ZSRR, w Danii, 
Niemczech itp., jest wydajność ta
0 50% wyższa.

Istnieje jeszcze zjawisko „zbęd 
ności , tj. częściowego bezrobo­
cia w rolnictwie, polegającego na 
tym, że na gospodarstwie siedzi 
zbyt wiele osób nie mających w 
n m pełnego i całkowitego zatrud 
nienia. Liczbę takich osób można 
szacować na jeden milion (głów­
ni w gospodarstwach karłowatych
1 małorolnych). Wskutek tego 
powstaje dzuvna sytuacja, że do 
niektórych powiatów i to typowo 
rolniczych, np. w woj. krakow­
skim musimy sprowadzać zboże 
i ziemniaki, aby wyżywić — kto 
by to pomyślał — chłopów siedzą 
cych na własnych gospodar­
stwach.

ro są ważniejsze niedociągnię­
cia bieżącej produkcji rolnej. Du­
żą część winy za ten stan rzeczy 
ponosi brak współdziałania naię- 
dzy państwową administracją roi 

(Dalszy ciąg na str. i-e j)
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Produkcja rolnicza w planie 6-letnim
Skrót przemóirienia Min. R. i R. R. Dąb-Kocioła

irygloszonego w  toku dyskusji na Kongresie Zjednoczeniowym
(Dalszy ciąg ze str. 3-ej)

ną, a administracją ogólną oraz 
Związkiem Samopomocy Chłop­
skiej i  partiam i politycznymi 
Brak ten przejawia się —  dla 
przykładu —  w następujących 
faktach :

1. Ins trukto rzy gminni za ma­
ło poświęcają uwagi i  czasu gro­
madom.

2. Wiadomo jest, że aparat pań 
stwowej adm inistracji rolnej ma 
do spełnienia wielkie zadania na 
odcinku produkcji rolnej. N ie­
któ rzy starostowie i wojewodowie 
odrywają jednak personel tego a- 
paratu od tych prac, używając go 
do czynności nie związanych z 
produkcją.

3. Chłopi nie są należycie ob­
sługiwani przez aparat państwo­
wej adm inistracji rolnej.

4. Nieumiejętność politycznego \ 
pozyskania chłopa (szczególnie,

I autochtonów czy osadników) 
'przez lekceważenie ich potrzeb,

W wiosennej akcji siewnej w 
woj. gdańskim nie zaplanowano 
odpowiednich rezerw ziarna dla 
osadników, przybyłych wiosną 
br., chociaż napływ osadników na 
ziemie leżące odłogiem, nie powi­
nien był być niespodzianką dla 
Wydziału Rolnictwa.

5. Ziarno siewne nie dochodzi 
na czas do rolników, np. PZGS 
w Gdańsku rozprowadzał ziarno 
siewne jeszcze w końcowych 
dniach kwietnia, a nawet w  pierw 
szych dniach ma ja. Do rolników 
zaś dochodziło, oczywiście, je ­
szcze później.

6. K redyty na zakup bydła nie 
tra fia ją  do właściwych rą k ; udzie 
la się kredytów osobom posiada­
jącym liczny inwentarz żywy, czę 
sto bogaczom wiejskim. Wypad­
k i tego rodzaju nie należą do 
rzadkich na terenie województw 
zachodnich.

1955 r. około 15 tys. sztuk rocz­
nie, samochodów osobowych 7 — 
10 tys. szt^k rocznie. Tego roz­
m iaru produkcja samochodów cię

żarowych pozwoli zaspokoić co­
raz bardziej wzrastające potrze­
by rolnictwa w zakresie transpor 
tu.

W ysokie zadania uj dziedzinie produkcji ro lnej

Adm inistracja państwowa, PGR i spółdzielnie  
gminne muszą chłopom  w ięce j pomagać

Te przykłady wystarczą dla 
stwierdzenia uchybień na odcin­
ku organizacji produkcji. Czemu 
tak się dzieje? Dzieje się dlate­
go, że kontrola społeczna źle pra 
cuje. Aparat państwowej admi­
n is trac ji ro lne j jest młody, czę­
sto z konieczności obsadzony 
przez niewłaściwych ludzi, niero- 
zumiejących nowych metod pra­
cy, myślących, że rolą ich jest 
komenderowanie, a nie służba dla 
mało i średniorolnych chłopów. 
Wskutek tego aparat ten odry­
wa się od terenu. Temu rozluź­
nieniu się kontaktów z terenem 
sprzyja bierność i brak zaintere­
sowania się ze strony niektórych 
miejscowych komórek Związku 
Samopomocy Chłopskiej, ja k  rów 
nież —  niektórych lokalnych ko­
mórek p a rtii politycznych. In ­
stytucje te zapominają o swej 
właściwej ro li w terenie —  o tym, 
że obowiązane są współdziałać z 
tym  aparatem, zbliżać go do aktu 
alnych potrzeb, śledzić jego pra­
cę, wykazywać usterki, pomagać 
w wykonywaniu zadań itp .

W  podniesieniu gospodarczym 
wsi —  dużą rolę mają odegrać 
Państwowe Gospodarstwa Rolne 
— przez otoczenie opieką wsi ze 
sobą sąsiadujących, przez oddzia­
ływanie na ro ln ików  w zakresie 
ulepszenia i  podnoszenia jakości 
produkcji. Piękny przykład ta ­
kiego współdziałania dają nam ro 
botnicy fabryczni, któ rzy pod 
hasłem „łączności fabryk ze 
wsią“ , w wolnych chwilach w y­
jeżdżają na wieś, celem niesienia

szyn i  narzędzi, ale także w u rzą -, 
dzaniu i  organizowaniu życia spo 
łecznego i  politycznego wsi.

A  jak  w praktyce przedstawia 
się współpraca PGR ze wsią? 
Wiele państwowych gospodarstw 
niesie pomoc okolicznym wsiom. 
Równocześnie jednak spotykamy 
przykłady '  braku jakie jko lw iek 
współpracy.

Siedem tysięcy m ajątków — 
powinno objąć opieką co na j­
mniej 7 tys. wsi. Winę za ten 
stan rzeczy znowu w znacznej 
części ponosi miejscowy czynnik 
społeczno - polityczny. I  znowu 
tu  —  otwiera się wdzięczne pole 
do bliskiego powiązania prac spo 
łeczno - politycznych z Państwo­
wymi Gospodarstwami Rolnymi.

Spółdzielczość gminna powinna 
odgrywać ważną rolę w zakresie 
podnoszenia produkcji ro lne j na 
wsi, ja k  również w zakresie pod­
noszenia uspołecznienia ma3 
chłopskich. Ponieważ tego t jp u  
spółdzielczość jest pierwszą fo r­
mą uspołecznienia wsi, przeto od 
działalności spółdzielni gminnych 
zależy dalszy rozwój i  innych 
fo rm  spółdzielczych na wsi. Przy 
znać trzeba, że organizacyjnie 
spółdzielnie gminne ostatnio bar­
dzo zyskały. Tym niemniej jed­
nak działalność niektórych spół­
dzielni wykazuje nadal dużo u- 
sterek.

B rak czujności z naszej strony, 
brak opieki sprawia, że niektóre 
spółdzielnie źle pracują, zniechę­
cając wieś do nowych form  życia

pomocy nie ty lk o  w  reperacji ma społeczno - gospodarczego. 

Przemysł dla ro ln ictw a in planie 6-Ietnim
Aby uwypuklić rozmiary zadań, 

jakie  stawia rolnictwu Plan 6-let- 
ni, trzeba naszkicować najpierw, 
ja k  ustawione są w Planie zało­
żenia odnośnie przemysłu. Za­
kłada się, iż przeciętne roczne 
tempo wzrostu przemysłu będzie 
wynosić 14% — 15%. Czy jest 
to dużo, czy mało? Dla porów­
nania podam, że w  państwach 
kapitalistycznych w  okresach 
dobrych kon iunktur —  przecięt­
ny roczny przyrost produkcji 
przemysłu wynosił 2% —  3%.

W rezultacie zaplanowanego roz 
woju produkcji przemysłowe! za­
kłada się, że w  końcu 1955 r., glo 
halna produkcja przemysłowa 
wzrośnie przeszło 3-krotnie w 
stosunku do przedwojennej, 
zaś produkcja w ytw orów  o b li­
czona na głowę ludności będzie 
nawet 4-krotnie większa od 
przedwojennej.

W 1955 r. osiągnięta zostanie 
produkcja traktorów  w wysoko-

nych, bądź nie wytwarzanych, a 
przystosowanych do naszych wa­
runków i do wymogów przebudo­
wy ustro ju  wsi, ja k  np. kosiarki 
motorowe, suszarnie zbożowe, 
kombajny do buraków, dojarki 
mechaniczne, maszyny do strzy­
żenia owiec, sortowniki do owo­
ców itd . Przewiduje się, że w 
1955 r. wartość produkcji ma­
szyn rolniczych przekroczy około
2.5 razy wartości produkcji 1949 
roku.

W  zakresie produkcji prze­
mysłu chemicznego największa 
uwaga skupiona będzie w kierun 
ku rozwoju przemysłu nawozo­
wego, co nas jako rolników szcze 
golnie interesuje. Wskaźniki 
wzrostu tego ^zem ysłu  układają 
się następująco: Produkcja na­
wozów azotowych w porównaniu 
do 1949 r. wyniesie w 1955 r,
3.5 razy więcej, fosforowych 4 ra 
zy więcej. Celem obniżenia przy­
wozu z zagranicy nawozów pota­
sowych uruchomi się ich rodzimą

ści od 10 — 12 tys. sztuk rocz- i produkcję, 
nie. W zakresie maszyn ro ln i- j Celem rozwoju transportu uru 
ezych przewiduje się uruchomię- ' chomi się w  6-leciu przemysł mo-

Jak przedstawia się Plan 6-let- 
ni na odcinku rolnictwa? Zało­
żeniem Planu w te j dziedzinie 
jest wyprowadzić rolnictwo ze 
stanu ekonomicznego, gospodar­
czego zacofania, na drogę inten­
syfikacji produkcji, na drogę po­
stępu oraz rozwoju gospodarczo- 
społecznego, a to w celu powięk­
szenia produkcyjności rolnictwa. 
Przed rolnictwem stoją bardzo 
poważne zadania. Po pierwsze 
— rolnictwo musi zaspokoić po­
trzeby żywnościowe ludności kra 
ju  w związku z przewidzianym 
wzrostem zatrudnienia w  prze­
myślą oraz powiększeniem stopy 
życiowej. W 1955 r. wzrost spo­
życia poszczególnych artyku łów  
żywnościowych wyniesie na głowę 
mieszkańca o 20—50% więcej w 
porównaniu do 1949 r. Po dru­
gie —  jak  wiadomo rolnictwo 
jest bazą surowcową dla wielu 
przemysłów (cukrowniczy, sp iry­
tusowy, tytoniowy, tekstylny, 
mięsny, tłuszczowy itp .) 1 od 
wzrostu te j bazy uzależniony jest 
rozwój tych gałęzi przemysłu. Po 
trzecie —  rolnictwo musi zapew­
nić wyprodukowanie nadwyżek, 
umożliwiających eksport a rtyku ­
łów rolniczo .  spożywczych.

Do osiągnięcia powyższych za­
mierzeń niezbędne jest, aby pro­
dukcja rolna przewyższała w  o- 
kresie 6-lecia poziom produkcji z 
1949 r. o 45%, przy czym pro­
dukcja roślinna ma wzrosnąć o 
34%, a zwierzęca o 66%. Wskaź­
n ik i wzrostu określają, ' mówiąc 
językiem praktyka, że należy pod 
nieść przeciętny plon zbóż o 4 q 
na hektar oraz zwiększyć pogło­
wie krów  czy świń na każde 
3 sztuki —  dodatkowo o 2 sztuki.

Szczegółowe założenia Planu 
na odcinku produkc ji roślinnej 
przedstawiają się następująco. W 
dążeniu do wzrostu in tensyfika­
c ji ro ln ic tw a musi ulec zmianie 
układ zasiewów. Polegać on bę­
dzie na przejściu od ekstensyw­
nej gospodarki żytnio - ziemnia­
czanej, do gospodarki o dużym 
nasileniu upraw roślin przemy­
słowych, pastewnych oraz boga­
tych w  bia łko jadalnych roślin 
strączkowych.

Głównie kosztem zbóż po­
większymy obszar roślin prze­
mysłowych i  pastewnych i t. p. 
Czy to oznacza, że będziemy 
produkować mniej zboża? Nie— 
a to dlatego, że równocześnie 
planujem y takie powiększenie 
wydajności, aby nie ty lko  zrów­
noważyć zmniejszenie obszaru

zbóż, ale także osiągnąć większe 
zbiory niż w  roku 1949. W 
związku z tym  w  porównaniu do 
obecnego poziomu plonów z he­
ktara  p ro jektu je  się w  1955 r. 
następujący wzrost Wydajności: 
dla zbóż o 36%, w łóknistych 
33%, oleistych . 55%, buraków 
cukrowych 43% itp.

A  teraz Plan w  zakresie pro­
dukcji zwierzęcej. Szczegółowo 
Plan w  hodowli przewiduje, że 
w  1955 r. stan pogłowia bydła 
ma wynieść 9.500.000 sztuk, co 
da wzrost w  porównaniu z obec­
ną ilością pogłowia przeszło o 
połowę (56%). Liczba krów  po­
w iększy się do 6.460.000 sztuk, 
to jest wzrośnie niemal o 60% 
w  porównaniu ze stanem tego­
rocznym.

Produkcja mięsa wołowego po 
w inna osiągnąć —  w porówna­
n iu  z 1949 r. wzrost dwa i pół 
ra2y  większy. Produkcja mleka 
wzrośnie w  końcu Planu dwu­
krotn ie  ponad poziom 1949 r. 
dzięki podniesieniu ilości pogło­
w ia oraz przeciętnej mleczności 
krów , którą planuje się w  1955 
r. na 1.900 litró w  rocznie od 
sztuki.

Stan pogłowia trzody chlew­
nej powinien dać w  1955 r. 
wzrost o 56% w  stosunku do 
1949 r., do liczby conajmniej 
9.200.000 sztuk. Odpowiednio do 
tego wzrośnie produkcja mięsa 
wieprzowego i  tłuszczów. Takie 
podwyższenie p rodukcji uzyska 
się, po pierwsze — przez zw ięk­
szenie pogłowia, następnie przez 
racjonalne żywienie i tucz oraz 
podniesienie wagi sztuk prze­
znaczonych na ubój.

Rozwinięta zostanie znacznie 
hodowla owiec, gdyż pogłowie 
ich w  1955 r. wzrośnie prawie o 
60 proc.

W hodowli koni będzie się 
kładło uwagę na jakość, a nie 
ilość koni, ze względu na wzmo­
żenie zaopatrzenia ro ln ictw a w 
trakto ry , s iln ik i itp.

Przewidziany jest również w  
Planie rozwój w arzyw nictw a i  
sadownictwa — dziedzin u nas 
zaniedbanych. Zakłada się, że 
zbiory warzyw  i  owoców wzros­
ną w 1955 r. w  porównaniu do 
stanu obecnego przeszło o poło­
wę. Równocześnie będzie roz­
budowane przetwórstwo owo­
cowo - warzywne, przerabiające 
w 1955 r. ilości surowców co­
najm niej trzykro tn ie  większe 
niż obecnie.

Czynniki gwarantujące wykonanie plam i
Kluczowym  zagadnieniem w ; k im  młodzież, aby włączyć się 

zakresie hodow li są pasze. Od \ w  plan melioracyjny, 
ich ilości i  jakości zależy ilość i j  Wzrost produkcji rolnej prze- 
jakość pogłowia. Dlatego też j w idziany w Planie 6-letnim  o- 
s truktura  upraw w  okresie 6-let- | piera się na założeniu, że będą 
nim  została zaplanowana z u- ! zastosowane w szerokiej skali 
względnieniem w arunków  dlą \ zdobycźe agrobiologii, agrotech- 
rozwoju produkcji pasz, co znowu n ik i i  postępu technicznego, pro

nia gleby, podniesienia je j w y ­
dajności oraz celem pełniejszego 
podporządkowania s ił przyrody 
w o li i- potrzebom mas pracują­
cych — wprowadzi się stopnio­
wo nowy system płodozmianów 
—. system upraw trawopolnych 
Wiliamsa, polegający na stoso­
waniu w  płodozmianach zasie­
wów traw , strączkowych, zbożo­
wych, okopowych i  t. p. w  pew­
nej kolejności. Ponadto będzie 
się rozpowszechniać stosowanie

na szerszą skalę upraw  roślin 
nowych albo rzadko u nas upra­
wianych.

Bez ścisłego powiązania p rak­
ty k i z nauką rolniczą nie moż­
na myśleć o wykonaniu Planu 
6-letniego. W tym  celu zostanie 
otworzonych kilkanaście ro ln i­
czych instytutów  badawczych, 
specjalizujących się w  różnych 
działach ro ln ictw a ora2 sieć za­
kładów doświadczalnych.

W ie lk a  ro la  oświaty ro ln iczej

nie produkcji nowych typów ma­
szyn, dotychczas w k ra ju  niezna-

toryzacyjny. Produkcja samocho 
dów ciężarowych ma wynieść w

pozwoli na wykonanie planu 
produkcji zwierzęcej.

Następnie położy się w  okre­
sie Planu duży nacisk na rozbu­
dowę silosów.

Czołowym zagadnieniem Pla­
nu staje się sprawa m elioracji 
łąk i  pastwisk. Bez poważnego 
podejścia do niej nie powiększy­
my wydajności naszych łąk i 
pastwisk, a więc nie rozwiąże­
m y właściwie sprawy rozwoju 
produkcji zwierzęcej.

Państwo w  Sześcioleciu prze­
znacza na melioracje ogromną 
kwotę kilkudziesięciu m ilia rdów  
złotych, ale bez współudziału 
wsi, Państwo problemu tego nie 
jest w  stanie rozwiązać. D late­
go wieś powinna zmobilizować 
wszystkie siły, a przede wszyst-

wadzące do unowocześnienia 
rolnictwa. Bez uwzględnienia 
tego warunku nie może być bo­
wiem mowy, byśmy mogli o- 
siągnąć zamierzone cy fry  w  
produkcji rolnej.

Momentem ułatw iającym  o- 
siągnięcie wzrostu produkcji 
rolnej w  Planie 6-letnim  pow in­
no być zastosowanie w  naszym 
ro ln ic tw ie  na szeroką skalę 
wspaniałych zdobyczy ZSRR 
z dziedziny agrobiologii,^ no­
wej nauki b io log ii rolniczej, po­
dającej praktyczne metody, 
przy pomocy których człowiek 
może zmuszać roś liny i  zwierzę­
ta do rozwoju na terenach i w 
kierunkach przez niego pożąda­
nych.

* W związku z tym  — celem za­
pewnienia trwałości użytkowa­

Osiągnięcie wysokiej produk­
cyjności i  korzyści z postępu, 
możliwe jest pod w arunkiem  pod 
niesienia poziomu fachowości. 
Dla tego celu niezmiernie waż­
nym  jest rozwój oświaty ro l­
niczej. Nowe metody pracy w  
ro ln ictw ie  wymagają zmiany do­
tychczasowego systemu szkole­
nia. Zostaje wprowadzony 3- 
stopniowy system nauczania. 
Przysposobienie Rolnicze, orga­
nizowane dotychczas dla m ło­
dzieży w ie jskie j na zasadach do­
browolności, przejęte zostało 
przez „Służbę .Polsce". Od 1950 
r. młodzież wiejska, należąca do 
tej organizacji, obowiązkowo 
będzie pobierać naukę rolniczą 
przez okres 2-ch lat. Kończący 
tę naukę, o trzym uje odznakę z 
ukończenia tak zwanego „agro- 
m in im um “  (t. zw. pierwszy sto­
pień kw a lifikac ji).

Ponadto uruchom i się już od 
1950 r. około 90 szkół specjal­
nych, na których szkoleni będą 
starsi ro ln icy  — praktycy, na 
kursach trwających od 6 —  11 
miesięcy (pierwszy stopień kw a­
lifikac ji). Dla młodzieży, którą 
ukończyła szkołę powszechną 
względnie P. R „ istn ie ją  szkoły 
typu licealnego, specjalizujące 
w różnych kierunkach produkcji 
rolnej. Absolwenci tych szkół o- 
trzym ują  ty tu ł agrotechnika 
(drugi stopień kw a lifikac ji) i 
mają prawo wstępu do wyższych 
szkół rolniczych.

Ci, któ rzy z różnych powo­
dów nie mogą szkolić się w  ra­
mach powyższych typów szkól, 
będą mogli pobierać naukę w 
drodze korespondencyjnego nau­
czania — specjalizując się w 
różnych dziedzinach —  w  Ban~ 
stwowym  Zakładzie Nauczania
Korespondencyjnego (dawne
kursy Staszica) prowadzonych 
przez Ministerstwo Rolnictwa i 
R. R.

W ielką troską jest, jak wciąg­
nąć w  orbitę planowania ro ln i­
czego masę gospodarstw chłop­
skich, która obejmuje ponad 3 
m iliony warsztatów o różnych 
kierunkach produkcyjnych. A - 
by ten cel osiągnąć, M in is te r­
stwo Rolnictwa przejęło °d  
Związku Samopomocy Chłop­
skiej niezbędny aparat ins truk ­
torski i w łączyło go do swoich 
agend, uzyskując w  ten sposob 
jednolitość dyspozycji oraz un ik ­
nięcie dublowania Prac w  zakre­
sie popierania rozwoju produk­
c ji rolnej. MiWśterotwo rozbu­
dowało swój aparat agronomii 
społecznej w  dół, aż do szczeb­
la gm iny w  postaci instruktora 
gminnego. Na szczeblu zaś gro­
mady organizowane są przez 
2 w. Samopomocy Chłopskiej 
grupy producentów (plantato­

rów  i hodowców), które pod 
względem fachowym podlegają 
instruktorom  gminnym. W ten 
sposób M inisterstwo za pośred­
nictwem swych różnych ogniw 
terenowych może przekazywać 
swoje p lany produkcyjne aż do 
gromad, uzyskując jedność pla­
nowania. Ten sposób powiąza­
nia gromady z państwową ad­
m in istracją rolną pozwoli z jed­
nej strony — uzyskać w p ływ  na 
zahamowanie przypadkowości 
produkcji rolnej, wprowadzając 
na je j miejsce coraz liczniejsze 
elementy planowania produkcji 
już na najniższym szczeblu jak i 
tw orzy ■ gromada.

Zrealizowanie Planu 6-letnie­
go wymagać będzie zmobilizo­
wania olbrzym ich środków f i ­
nansowych. Sumy przeznaczone 
na inwestycje w  latach 1950 — 
1955 będą wyższe 7 razy od 
sum wydanych na ten cel w  Pla­
nie 3-letnim , a kilkanaście razy 
wyższe od kw ot użytych na in ­
westycje w  roku bieżącym.

Z sum przewidzianych na in ­
westycje w  Planie 6-letnim  80 
proc. przypada na następujące 
pozycje: na Budownictwo w ie j­
skie 38 proc., z czego w ięk ­
szość pójdzie na budownictwo w  
dziale gospodarki uspołecznio­
nej, na mechanizację (traktory, 
maszyny) oraz e lektry fikację  — 
32 proc., na melioracje — 10 
proc. Pozostałe 20 proc. obejmą 
w yda tk i na popieranie produkcji 
rolnej, popieranie rozwoju in ­
wentarza żywego, weterynarię 
i  t. p. O znaczeniu, o wadze, ja ­
ką przywiązuje się do poszcze­
gólnych inw estyc ji świadczą na­
stępujące cyfry.

W porównaniu do 1949 f. 
wzrosną w yda tk i w  okresie 1950 
—1955 r. na budownictwo w ie j­
skie 60 razy, na mechanizację 15 
razy, na meliorację 17 razy, na 
inwentarze żywe 8, weteryna­
rię 22 razy, e lektry fikację  65 
razy-

Niezależnie od Planu Inwesty­
cyjnego w  ro ln ic tw ie  przeznacza 
państwo w  planach inw estycyj­
nych innych działów naszej go­
spodarki olbrzym ie środki, k tó ­
rych użycie pośrednio dotyczy 
rolnictwa. Są to środki na roz­
budowę przemysłu maszynowego 
(traktory, maszyny), nawozowe­
go, przemysłu rolnego i na prze­
twórstwo rolne (na mleczarstwo) 
i  t. p. Poza środkami inw esty­
cy jnym i i środkami przewidzia­
nym i w  budżecie adm in istracyj­
nym przeznaczy Państwo na po­
moc w  form ie kredytów  kró tko ­
term inowych również duże kwo­
ty. Sumy te będą udzielane ro l­
nikom  na cełe produkcyjne zgo­
dnie z zadaniami Planu 6-letnie­
go-

Spółdzielczość produkcyjna zm ieni oblicze insi
, W yn ik i użycia najbardziej po- 
, stępowych zdobyczy nauki i 
; techniki zależą od w arunków  ich 
stosowania. W  naszym rozpy­
lonym, rozproszkowanym i in ­
dyw idualnym  ro ln ic tw ie  pole do 
stosowania nowych systemów i 
postępu technicznego jak trakto ­
ra, kombajnu jest bardzo ogra­
niczone. Dlatego rozwój ro ln ic­
twa, potężny wzrost wydajności 
m ożliwy jest wyłącznie i  jedy­
nie w  gospodarstwach w ielkich,

gospodarce zespołowej, w  spół­
dzielniach produkcyjnych.

Do tworzenia spółdzielni pro­
dukcyjnych skłaniają nas prze­
słanki na tu ry  społeczno - po li­
tycznej i  gospodarczej. Jakie są 
n,-,-yczyny społeczno - politycz­
ne?

Głosi się dzisiaj hasła usunię­
cia wyzysku człowieka przez 
człowieka. Pierwszym poważ­
nym krokiem  w tym  kierunku 

(Dokńczenie na str. 5-ej)
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GÓRNICY KOPALNI WĘGLA
otrzymują specjalne przywileje

Uchm ały Rady M inistrów
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Wypłacić robotnikom pracującym 
pod ziemią oraz techni kom i mżycie 
rom górnictwa węglowego specjalne 
■ ynagrodzenie kwartalne w wyso. 

kości ustalonej w procencie od kwar 
talnego zarobku podstawowego w go 
tówce.

Wynagrodzenia te zwolnione są od 
podatków i wszelkich innych obcią­
żeń.

Pracownik, który opuści w kwar. 
tale choćby jeden dzień roboczy bez 
należytego usprawiedliwienia, traci 
w tym kwartale prawo do specjalne 
go wynagrodzenia kwartalnego.

Nagradzać uroczystym wręczeniem 
dyplomu uzyskanie stopnia rębacza 
i młodszego rębacza, a także kwali­
fikowanego robotnika w zawodzie 
górniczym w górnictwie węglowym, 
Odznaczać orderami państwowymi 
pracowników kopalń węgla czynnych 
i w> budowie za nienaganną i  nieprzer­
waną pracę pod ziemią,

Dla utrzymania hierarchii górni, 
ezej i podkreślenia godności zawo­
du górniczego ustalić tabelę stopni 
górniczych.

Ustalić, i wprowadzić specjalne od 
znaki dla każdego z tych stopni.

Niezależnie od Uroczystego trądy, 
eyjnego stroju górniczego, wprowa­
dzić służbową odzież górniczą, na 
której winny być noszone odznaki 
stopni': służbowych Odznaki te winny 
być noszone również i na uroczystym 
tradycyjnym stroju górniczym.

Wprowadzić tytuł „Zasłużony 
Górnik Polski Ludowej". Ustalić spe 
etalną odznakę dla osób nagrodzo­
nych tytułem, „Zasłużonego Górnika 
Polski Ludowej".

„Zasłużonym górnikom Polski Lu 
dowej" wydawać bezpłatnie uroczy­
sty tradycyjny strój górniczy wraz 
* odznaką.

Nagradzać pracowników górnictwa

węglowego, którzy przepracowali nie 
nagannie i nieprzerwanie co naj. 
mniej 25 lat w górnictwie węglowym, 
specjalną brązową odznaką honoro­
wą, dyplomem honorowym i pamiąt 
kowym zegarkiem, a tych, którzy 
przepracowali co najmniej lat 35 do 
datkowo srebrną odznaką honorową.

Rozszerzenie opieki socjalnej i 
zdrowotnej oraz praw emerytalnych.

Podwyższyć św adczenia kopalń 
węgla na pomoce naukowe dla uczę 
szczających do pierwszych siedmiu 
klas szkoły podstawowej dzieci pra 
cowników, zatrudnionych pod ziemią 
do 1.500 zł. jednorazowo rocznie j 
przy rozpoczęciu roku szkolnego.

Zwiększyć zasiłek wypłacany pra. 
cownikom przemysłu węglowego 
przez instytucje ubezpieczenia spo­
łecznego w okresie czasowej nięzdol 
ności do pracy, spowodowanej nie. 
szczęśliwym wypadkiem pod zierra ą, 
począwszy od 6 dnia niezdolności do 
pracy z 70 proc. na 100 proc., a za 
Sitek domowy z 50 proc. na 70 proc.

Zapewnić od dnia 1 stycznia 1951 
r. pracownikom kopalni węgla pra­
cującym pod ziemią, takie up-rzywi 
lejowanie przy wymiarze rent i pen­
sji, aby łączne zaopatrzenie, ustalo­
ne w zależności od ilości! lat pracy 
pod ziemią i stopnia utraty zdolnoś 
ci do pracy doprowadzone zostało 
przy maksymalnym wymiarze do 
60 proc. przeciętnego zarobku.

Ustalić, począwszy od dnia 1 sty 
cznra 1951 r., że pracownik zatrud­
niony pod ziemią uzyskuje prawo do 
najwyższego wymiaru renty i pensji, 
z chwilą osiągnięcia 55 roku życia 
i co najmniej 25 lat pracy pod zie- 
mią, niezależnie od stopnia utraty 
zdolność! zawodowej lub zarobkowej.

Ujednolicić ubezpieczenie na wy­
padek trWńłej niezdolności do pra­
cy zawodowej i  zarobkowej osób za 
trudnionych w górnictwie węglowym. I

węglowego zachowują pełne prawo 
do należnej im renty i pensji rów­
nież i wówczas, gdy nadal pracują 
zarobkowo.

Zatwierdzając dotychczasowe po. 
stanowienia o urlopach dla górni­
ków, zwiększyć dla rębaczy i łado. 
waczy począwszy od 1 stycznia 1950 
r. okres corocznego płatnego urlopu 
wypoczynkowego, po przepracowa­
niu nieprzerwanie na tej samej ko. 
palni co najmniej jednego roku pod 
ziemią, do 21 dni kalendarzowych, 
płatnych jak dnie robocze.

Zapewnić pracującym pod ziemią, 
po nienagannym i nieprzerwanym, 
przepracowaniu 3 lat, prawo otrzy­
mania raz na rok bezpłatnie na 
koszt kopalni biletu kolejowego dla 
pracownika i jednego członka rodzi 
ny w dowolnie obranym kierunku, 
tam i z powrotem.

Przeniesienie pracownika w dro. 
dze służbowej z jednego zakładu 
pracy górnictwa węglowego do in­
nego zakładu pracy górnictwa wę­
glowego nie powoduje utraty ciągło 
soi pracy, wymaganej niniejszą u- 
chwałą.

£  $
Plan 6-letni stawia przed prze­

mysłem węglowym zadanie żwięk 
szenia wydobycia o 36 proc., przy 
równoczesnym wzroście wydaj­
ności o 35 proc. Są to poważne 
zadania, które bez znacznego wy­
siłku ze strony przemysłu węglo­
wego i bez pomocy Państwa — nie 
mogłyby być wykonane.

Uchwała zobowiązuje przemysł 
węglowy do rozwinięcia podziem­
nego frontu robót górniczych. 
Zwiększenie czynnego frontu ro­
bót o 10 — 15-proc. jest. niezbęd­
nym warunkiem wykonania pla­
nu.

Uchwała rozwija szeroki pro-
UstaUć, że pracownicy górnictwa gram mechanizacji robót górni-

czych. Mechanizacja pracy przy- | 
czyni się do zwiększenia bezpie- 
pzeństwa pracy, do ulżenia cięż­
kiej pracy górników, a także stwo 
rzy techniczną podstawę dla wzro 
stu wydajności pracy. W szcze­
gólności najcięższa praca podziem 
nego ładowania węgla winna być 
zmechanizowana w 1955 roku co 
najmniej w 2/3.

Podstawowym warunkiem wzro 
stu wydobycia jest budowa no­
wych kopalń węgla. Uchwala zo­
bowiązuje przemysł węglowy do 
przyśpieszenia budowy nowych 
kopalń, tak, aby uruchomić je na 
1 — 3 lat przed pierwotnie zapla­
nowanym terminem. Będzie to 
możliwie pod Warunkiem mechanik 
zacji podstawowych prac, wyko­
nywanych przy budowie kopalń.

Mechanizacja wydobycia, jak 
również mechanizacja robót inwre 
stycyjnych, nie byłaby możliwa bez 
silnego wzrostu fabryk maszyn gór 
niczych.

Dlatego też Piada Ministrów zo­
bowiązała ministra Górnictwa i 
Energetyki do powiększenia pro­
dukcji maszyn górniczych z 80 
mil. zl. w cenach 1937 roku obec­
nie do 280 mil. zł. na koniec pla­
nu R-letniego.

Aby zapewnić wykonanie planu 
uruchomienia produkcji nowych 
maszyn, uchwala Rządu nakazu­
je zorganizowanie Konstruktorskie 
go Instytutu Maszyn Górniczych.

Uchwała Rządu stwierdza, że me 
chanizacja pracy może być prze­
prowadzona tylko na bazie elek­
tryfikacji. Dlatego też Rząd zobo­
wiązuje przemysł węglowy do pel 
nego zelektryfikowania 52 kopalń 
niegazowych i stopniowej elektry­
fikacji także i pozostałych kopalń 
w miarę otrzymywania aparatury 
gazoszczelnej.

Dokończenie przem ów ienia M in. Dąb-Kocioła
Wygłoszonego in toku dyskusji na Kongresie Zjednoczeniowym
twe. c.2v k‘Wj d0Wani e obsza™ic- 

-----y Jednak przez to całko-
t S e  na wsi insty-
przez drugiego? S t ® ^ 0™ * * 3
i im r  7a __ nrsimy, że — nie. Nn ¿ T '* “ .* 1 *' m u~ 
ny, pow. Mogilno, licząCe f 5f  ły ‘  
dżiny -  25 rodzin posiada 1  J ’  
nie 23 ha ziemi, zaś 17 rodzin 
posiada aż 510 ha. Na jedną ro­
dziną chłopską przypada w ięc 
niespełna hektar, gdy na ’boga­
cza wiejskiego — 30 ha.

Co to oznacza? Oznacza to, że 
ażdy bogacz ma do swojej dy-

k tó n T ^  biedniej Rzy cb chłopów,
, nie mogąc wyżyć ze 

■wych „ s to y c h  Ik ra w ”  zje_

1, muszą pracować u bogaczy 
na łyżkę strawy i  pomnażać ich
dochod. Wsi o podobnym uk ła ­
dzie stosunków społecZno - go­
spodarczych mamy w PolgCe 
jeszcze tysiące. Czy tak i stan 
rzeczy jest nadal dn utrzymania 
jeżeli mamy realizować hasło 
likw id ac ji wyzysku człowieka 
przez człowieka?

To są przesłanki na tu ry  spo­
łeczno - politycznej. A  jakie mo­
tyw y  gospodarcze przemawiają 
za tym, że spółdzielczość pro­
dukcyjna jest najlepszą formą 
gospodarczą na wsi. Jak 150 la t 
emu wynalazek maszyny paro- 

'V ̂  "  ;kw idował drobne warsz- 
a. y rzemieślnicze i przekształcił 

]e w  w ie lk ie  fabryk i, tak dzi­
siejsza mechanizacja w  postaci 
traktora, kombajnu i  t. p pro­
wadzi do likw id ac ji obecnego 
systemu drobnej gospodarki in ­
dywidualnej i  do przejścia na 
system gospodarstw w ielkich, 
gospodarstw zespołowych. K la ­
sycznym przykładem tego zja­
wiska koncentracji ziemi w  ro l­
n ictw ie są 2 kraje: U. S. A. oraz 
Z. S. R. R. w  stanach Zjedno­
czonych A. p. zjawisko to znaj­

duje swój wyraz w  tym, że fa r­
mer nie może wytrzymać kon­
kurencji z bankieram i i  lichw ia ­
rzami, któ rzy prowadząc w ie l­
kie zmechanizowane gospodar­
stwa rolne, pracują taniej niż 
farm er, którego ręczna praca 
ka lku lu je  się drożej. W rezulta­
cie farm er sprzedaje lub opusz­
cza gospodarstwo, stając się ro­
botnikiem  ro lnym  lub fabrycz- 
nym, a najczęściej powiększa 
liczbę bezrobotnych

Zjaw isko likw id ac ji drobnych 
gospodarstw i tworzenia ich ko­
sztem w ie lk ich  gospodarstw, 
w ie lk ich  la ty fund iów  jest w  U. 
S. A. powszechne.

Jak zagadnienie przejścia ro l­
nictwa na system w ie lk ich  go­
spodarstw zostało rozwiązane w 
Z. S. R. R.? Chłop nie został 
przede wszystkim  pozbawiony 
ziemi, odwrotnie, aby chłopu 
zapewnić dobrobyt, dano mu 
trak to ry  i  kombajny,' aby one 
pomagały w gospodarowaniu tą 
ziemią. Ponieważ stosowanie 
tych maszyn wymaga dużej prze 
strzeni, przeto zaprowadzono 
gospodarkę zespołową w form ie 
spółdzielni produkcyjnych, któ­
rych dochód dzielą chłopi mię­
dzy siebie. Jest to jedynie słusz­
ne i  sprawiedliwe rozwiązanie, 
gdyż chłopu nie zabiera się zie­
m i a przeciwnie — daje się mu 
wszystkie w arunki, umożliw ia­
jące podwyższenie dochodu z 
tej ziemi.

My też musimy wejść na wsi 
na nową drogę rozwoju uprze­
mysłowienia i  mechanizacji — 
na drogę, która uzbraja chło­
pów pracujących w nowe na­
rzędzia, maszyny i trak to ry , po 
to, aby dać wsi możność wydo­
bycia się z nędz}' i  wkroczenia 
na to ry  postępu gospodarczego,

nowych form  gospodarowania— ! wsi, to musimy pojąć, że to się 
zamiast gospodarki indyw idua!- samo nie zrobi, że czeka nas w y- 
nej do gospodarki zespołowej. ! tężona praca.

Chłop polski musi powoli, ale ! Rozwój spółdzielni produkcyj-

Jak wiadomo, przemysł węglo­
wy odczuwa braki kadr i to .za­
równo» robotników kwalifikowa. 
nych i niekwalifikowanych, jak 
również techników i inżynierów.

Uchwala Rządu zobowiązuje Cen 
tralny Urząd Szkolenia Zawodo­
wego do zwiększenia sieci Irzyr 
letnich szkół górniczo-przemysło- 
wych w celu uzyskania w okresie 
planu ponad 35 tysięcy kwalifiko 
wanych młodych robotników ' dla 
robót pod ziemią. Ilość absolwęn 
tów szkól górniczo-przemysłowych 
ma wzrosnąć w okresie planu wie 
cej niż trzykrotnie.

Aby zapewnić dopływ ładowa­
czy do przemysłu węglowego, u- 
chwała zobowiązuje'Centralny U- 
rząd Szkolenia Zawodowego do 
powiększenia liczby absolwentów 
SPP z 8 tysięcy rocznie w  1950 r. 
do 13 tys. rocznie w 1955 r.

Okres planu 6-letniego “będzie 0- 
kresem intensywnej mechanizacji 
pracy w przemyśle węglowym. 
Dlateoo też został nałożony obo­
wiązek na ministra Górnictwa i 
Energetyki przekwalifikowania co 
najmniej 20 tys. robotników nie­
kwalifikowanych.

Aby radykalnie poprawić stan
kadr inżynieryjno-technicznych 
przemysłu węglowego uchwała 
zobowiązuje ministra Oświaty do 
rozbudowy krakowskiej Akademii 
Górniczo-Hutniczej i do zorgani­
zowania wydziałów górniczych, 
górniczo-mechanicznych i  górni- 
czo-elektrotechnicznych przy Po­
litechnikach śląskiej i Wrocław­
skiej tak, aby przemysł węglowy 
mógł otrzymywać rocznie 300 in­
żynierów' wszystkich specjalności.

Dla zapewnienia stałego dopły­
wu techników, sztygarów itd. — 
uchwała zobowiązuje CUSZ do 
wykształcenia 8.700 techników gór 
niczych, techników-mechaników i 
elektromechaników, techników 
mierniczych oraz techników pla­
nowania i norm.

Dla zachęcenia młodzieży do 
wstępowania do szkół górniczych 
zostaną ustanowione w szkołach 
górniczych wyższe stypendia.

Uchwała daje szereg wytycznych 
organizacyjnych, zmierzających 
do uproszczenia struktury prze­
mysłu węglowego i do polepszenia 
łączności pomiędzy poszczególny­

mi komórkami organizacyjnymi,

Pozostaniemy m ie rn i tra d y c ji 
radykalizmu ch łopsk iego

systematycznie przesiadać się z 
konia na trakto r. Jedynie przez 
uprzemysłowienie ro ln ictw a — 
a to się da wprowadzić, gdy 
przejdziemy z gospodarki indy­
w idualnej na zespołową — jedy­
nie wówczas —• podwoi się, czy 
potroi Się wydajność pracy 
chłopa. Również podwoi się, czy 
potroi się oszczędność pracy 
ludzkiej przez zastosowanie ma-

nych będzie się u nas rozw ija ! 
powoli.

Wieś polska m yśli o nowych 
formach gospodarki, głęboko 
to zagadnienie przemyśla, omawia 
i dyskutuje, a w  w yn iku  dysku­
sji nabiera przekonania o słusz­
ności gospodarki spółdzielczej, 
czego dowodem jest fakt, że ma­
my w Polsce już około 200 spół­
dzielni produkcyjnych. Rozwój

szyn na ro li i  w  gospodarstwie tych spółdzielni w  najbliższych 
domowym chłopa. latach będzie wzrastał coraz s il-

Je że li. mamy zmienić oblicze j niej.

Rola ZSL tu in jjkoiianiu planu G-letniego 
uj rolnictinie

Przed wojną partie politycz­
ne nie m ia ły w pływ u na życie 
kra ju. Dziś władza przeszła w 
ręce ludu, którą. , sprawuje za 
pośrednictwem p a rtii politycz­
nych. Dlatego dziś rola partii 
politycznych jest inna. jak przed 
wojną. Dziś k ierownictwo nie 
ty lko  życiem politycznym, a 
przede wszystkim  gospodarczym 
przesunęło się na partie po li­
tyczne. To przekonanie o w ła ­
dzy ludu powinno dojść do sze­
rokich warstw  społeczeństwa 
polskiego i tam, gdzie b iu rokra ­
cja stara się jeszcze na wzór 
przedwojenny komenderować 
społeczeństwem, trzeba zapędy 
te z miejsca likw idować.

Plan 6-letni wymaga w ie l­
kich wysiłków  całego społeczeń­
stwa, ale też jest jedyną gwa­
rancją postępu i  dobrobytu sze­
rokich mas. Ażeby te w ys iłk i 
szły we w łaściwym kierunku 
Zjednoczone Stronnictwo L.udo- 
we winno wespół z P. Z. P. R. 
spełniać rolę organizatora i  k ie­

rownika zbiorowego w ysiłku  wsi 
nad organizacją Planu 6-letnie­
go. Mobilizowanie szerokich mas 
chłopskich dla realizacji Planu 
u ła tw i wsi mechanizację, elek­
try fikac ję  oraz rozbudowę ośrod 
ków pracy ku ltura lno  - oświa­
towej.

Próby sabotażu i  przeciwdzia­
łania przy budowie wsi ze stro­
ny bogaczy w iejskich względ­
nie innych wrogów klasowych 
w inny być przez wszystkich 
członków Z. S. L. zdecydowa­
nie zwalczane.

W realizacji Planu 6-letniego 
w inny wziąć udział szerokie 
masy chłopskie, dlatego też Plan 
ten nie może być ty lko  znany 
specjalistom i k ierow nictw u par 
ty jnem u lecz Plan ten musi 
znać cała wieś. Cała wieś musi 
go realizować i  cała wieś musi 
żyć sprawą realizacji tego P la­
nu, Planu w ielkiego postępu i 
w ie lk ich  przemian, które po­
prowadzą wieś do dobrobytu, 
k u ltu ry  i  szczęścia.

Tematyką jednej z sal wystawy 
„Wieś na nowej drodze“ (na mar­
ginesie Kongresu) była. zilustrowa 
na karla z historii wsi walczącej 
— dzieje bunlu i walki chłopa — 
kompiranta, bojownika 
mia.

W jednej z gablotek, na ekran 
pod szkłem, rzucono wachlarz 
pism chłopskich z czasów konspi­
racji, z okresu U wojny świato­
wej.

Tę szczytną kartę historii ruchu 
chłopskiego łych czasów otwiera 
pimo „Wola Ludu". .

W marcowym numerze z 19H 
r. tego pisma czytamy. „Odezwę 
Zjazdu Delegatów SL celem roz­
patrzenia polityki centralnego kie 
rownietwa".

— „Po przeprowadzonej dysku­
sji zjazd stwierdził, że dotychcza­
sowe kierownictwo centralne 
Stronnictwa całkowicie utraciło 0 - 
rientację w polityce wewnętrznej
i zagranicznej. W polityce we­
wnętrznej centralne kierownictwo 
odeszło od idei ruchu chłopskie­
go, gdyż:

a) zerwało z tradycją polityczną 
SL potwierdzane: na wszystkich 
kongresach chłopskich, że SL opić 
ra się na sojuszu z robotnikami,

b) złamana została uchwała Kon 
gresu Krakowskiego z 1938 r. w 
której Kongres wypowiedział się 
przeciwko sanacyjna - endeckim, 
faszystowskim rządom i powziął 
uchwale walki generalnej, aż do 
obalenia rządów sanacji".

Ten chłopski sygnał ostrzegaw­
czy sprzed 10-ciu lat, myśli i wo­
la mas chłopskich, dojrzewały w 
sercu i rozumie chłopa, prze­
kształcając jego psychikę i zmie­
niając jego światopogląd.

Długo nie milkły te sygnały — 
alarmując i budząc gnuśnych i 
biernych z uśpienia, by wreszcie, 
iv pamiętne dni kongresowe, — 
listopada -)9 r. wybuchnąć jasnym 
płomieniem braterstwa i pojedna­
nia, wołając, na cały świat potęż­
nym głosem zgodnego rytmu:

„Jestcśm", przetrwaliśmy i zwy­
ciężamy!"

„W  pchli dojrzalej świadomo­
ści, celowego działania i uświado­
mienia politycznego — podejmu­
jemy wasz testament ideowy j pó- 
z, -istaniemy wierni waszej idei i 
programowi: budujemy socjalizm 
i rośniemy w silę, w oparciu o so- 
iusz robotniczo - chłopski — btt- 
dniemy w !rś postępu, dobrobytu, 
kultury: wieś bez wyzysku, nadzy 
1 ciemno1:!, wieś prawdziwej spra 
Wiedliwości społecznej".

' +

Bogaty materiał dni kongreso­
wych: program ideowo-polityczny, 
wskazania 1 zalecenia organizacyj­
ne, wytyczne planowej gospodarki, 
jaki zabrali z sobą uczestnicy Kon 

podzie- | gresu — będzie wspaniałym sie­
wem, wzrośnie bujnym plonem 
we wszystkich zakątkach wsi pol­
skiej. Wrażenia, przeżycia i wska 
zania — cały obraz Kongresu — 
fcostanie wiernie oddany, podawa­
ny z ust do usl zwielokrotni się i 
długo jeszcze żywiej będzie tętnić 
codzienny roboczy dzień chłopa,
1 będzie się sycił głęboką, budzącą 
zapal do pracy, treścią kongresu.

Wszyscy współuczestnicy i 
świadkowie Kongresu jedno czuii, 
jedno przeżywali, o jednym my­
śleli i jednym rytmem biły ich 
serca, jednym się krzepiąc — choć, 
nie każdy z nich mógł lo jednako 
wo jasno wypowiedzieć.

STANISŁAWĘ ZIELIŃSKĄ prze 
wodniczącą gm. Bady Nar., człon­
kinię Spółdzielni Produkcyjnej ze 
wsi Kuczyzna znamy dobrze jako 
aktywną działaczkę z powiatu Ra­
wa - Mazowiecka.

Spotkaną na sali kongresowej
zapytujemy o wrażenia:

— Ze wzruszeniem odbierałam 
mój mandat delegacki na Kongres 
—opowiada nam. Tak bardzo prze 
cięż zawsze pragnęłam zobaczyć 
wszystkich naszych przywódców 
ludowych.

— Nie umiem wam opowiedzieć, 
jak bardzo jestem szczęśliwa, że 
mogłam przemawiać na Kongresie.,

Z lego samego powiatu, ze wsi 
Wal, przyjechała na Kongres ja­
ko gość 23-1 et nia FRANCISZKA 
ZAWITKOWSKA, córka robotnika 
rolnego. Pracowała ona w fabry­
ce w Lodzi, wieczorami dokształ­
cała się. Poznawszy ludzi z . SŁ-u 
zapisała się do Stronnictwa, a kie 
dy poznała z bliska życie organi­
zacyjne, wciągnęła do Stronni­
ctwa Ludowego i swoich rodzi­
ców. Pracując aktywnie zorganizo 
wala dwa kola SL — jedno w 
swojej rodzinnej wsi, drugie w 
sąsieaniej oraz dwie gminne ra­
dy kobiece ZSCh w Nowym Mie­
ście i Żelcphlinie.

Obecnie pracuje w Rawie Ma­
zowieckiej. — Opowiada nam, jak 
każdą niedzielę wykorzystuje na 
wyjazdy w teren.

— Wielkie dni Kongresu pozo- 
i staną w mojej pamięci na zaw- 
j sze — mówi nam na takońciimU,
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Z  wizytą w P I  HM-teRozpoczęto 
zbiórkę  

7 m ilia rda  zł 
na SFOS

w bież. tygodniu wpłaty na Spo­
łeczny Fundusz Odbudowy Stoli­
cy osiągnęły sumę G miliardów 
zł. Pod względem ofiarności i pow 
szecbności świadczeń na pierwsze 
miejsce wysunęło się woj. Ślą­
skie.

Podsumowując blisko 3,5 letnią 
działalność SFOS-u podkreślić na­
leży, iż z każdym rokiem wzrasta 
powszechność i wielkość ofiar na 
ten cel. Podczas gdy zbiórka 
pierwszego m iliarda na SFOS
trwała 12 miesięcy, to w przecią- SZURAMY PIHM-u...
gu ostatniego roku zbiórka na ten Ta pożyteczna instytuc ja  mie- 
cel przyniosła 3 m iliardy zł. | ścila się dawniej —  wraz z obser-

Według zestawień na dzień 30 j watorium astronomicznym — w 
listopada ogólna suma zebrana na ! znanym każdemu warszawiako- 
SFOS wynosi 6 m iliardów 35 mi- | w i budynku przed wejściem do 
lionów 464 tys. zł., z . czego w prze- Ogrodu Botanicznego. Obecnie 
ciągu 11 mieś. roku bież. zebrano dawny gmach obserwatorium 
2.677.000 zł. znajduje się w remoncie, goszcząc

Zachm urzenie duże z drobnym i opadami
Pożyteczna in s ty tu c ja  p rzepow iada jąca  pogodę

Zachmurzenie duże z drobnymi opalam i w dzielnicach północ­
nych. Miejscami mglisto. Nocą na południu k ra ju  możliwe przy­
mrozki. Dniem temperatura od 4 do 8 stopni. Słabe lub um iar­
kowane w ia try  z kierunków zachodnich — oznajmia speaker radio 
wy na wstępie dziennika wieczornego.

Komunikaty meteorologiczne te 
go rodzaju i  inne —  przeznaczo- 

i ne dla rybaków lub pilotów, oprą 
cowują „fachowcy od pogody“  w 
Państwowym Instytucie Hydro- 
Metecrologicznym.

R obo tn icy  ra c jo n a liza to rzy  
p rzyspa rza ją  spo łeczeństw u 

w ie le  tys ięcy z ł oszczędności
W Państwowej Fabryce Czekolady „Fuchs” , odbyła się niedawno 

narada wytwórcza. Narada poświęcona była omówieniu przygotowań 
technicznych zakładu na rok 1950 oraz bieżącym sprawom fabryki. 
Znaczną część przygotowań technicznych już wykonano. W ostatnim 
czasie uruchomiono w fabryce nowy transformator, polepszając w ten 
sposób dotychczasowe zaopatrywanie zakładu w energię elektryczną.

chwilowo w odbudowanym skrzy 
die Wydział Matematyczny U. W.

P. I. H. M. wywędrował podob­
no na ulicę Oleandrów. Podobno, 
bo po przyjściu na miejsce oka­
zuje się, że i tu  już po PIHM-ie 
ślad wystygł. Przeniesiono in ­
s ty tu t na Okęcie.

TU MÓWI „ŚN IEŻK A“
An i królewna Śnieżka, ani fa ­

bryka czekolady „Śnieżka“  w

runku i siły w iatru oraz ilości o- 
padów.

JAK SIĘ „PRZEPO W IADA“  
POGODĘ

Z tych materiałów pracownicy 
PIHM-u montują aktualną mapę 
synoptyczną. Termin ten brzmi 
wprawdzie bardzo groźnie i facho 
wo, ale przy dobrej woli daje się 
łatwo rozszyfrować. Praca synop 
tyków polega na naniesieniu na 
arkusz mapy umownych symboli 
— rozmaitych kółeczek, chorągie 
wek, gwiazdek i tró jką tów . Na­
stępnie przystępuje się do szcze­
gółowej analizy oznaczonych tym 
graficznym sposobem elementów

Świebodzicach. Po prostu obser stanu pogody, 
watorium hydro-meteorologiczne ! Opis sytuacji atmosferycznej, 
na Śnieżce w Karkonoszach. | czy li diagnoza jest podstawą do 

W chwili, gdy wchodzimy do j ułożenia prognostyków pogody 
jasnej, przestronnej sali, dyżurny | na dzień następny. Ujęte w k il-  
a*systent odbiera właśnie meldu- j ka stereotypowych zdań węarują 
nek tego obserwatorium. K ilka- j te spostrzeżenia i prognozy do 
naście cyfr, przekazanych za po- studia radiowego, skąd głos spea-

| średnictwem przewodu telefonicz- 
j nego długości około 500 km., da- 
I je pracownikom ins ty tu tu  jasny 
obraz sytuacji atmosferycznej w 
tym  zakątku Pclski. Za chwilę

i Sztokholm.
Kilkuset krajowych i  zagranicz­

nych korespondentów PIHM-u 
bryka „Fuchs” zaoszczędziła 2.730 \ na(j Sy}a codziennie o oznaczonych 
tys. zł., co przewyższa sumę oszczęd | godzinach swoje spostrzeżenia na 
ności z października br. o ok. 100 t temat rodzaju chmur, stopnia po 
tyis. złotych. | njeba, temperatury, kie-

B udo w a trasy N —S

N ow a lu ie łka  a rte r ia  kom un ikacy jna  
p rze tn ie  m iasto  z p ó łn o cy  na p o łu d n ie

Jeszcze do niedawna na pustkowiach i  wydmach, przylegają­
cych do Żerania i  Pelcowizny panowała głucha cisza. Królowały 
tu  w ia try , przenoszące z miejsca na miejsce masy lotnego piasku. 
Dziś tereny te przecina prosta jak  strzała, szeroko wytyczona szo­
sa —  zaczątek przyszłej w ie lk ie j a rte rii komunikacyjnej trasy 
N— S tzw. trasy praskiej.

Zgodnie z planem gospodarczym 
na rok przyszły fabryka „Fuchs” , 
wyposażona zostanie w szereg do­
datkowych maszyn. M. in, uspraw­
ni się dotychczasową pracę działu 
palenia ziarna kakaowego przez za- 
«¡(patrzenie go w nowy, bardziej wy 
dajny piec.

Klub racjonalizatorów zamknął 
miesiąc listopad szeregiem cieka­
wych usprawnień. Najważniejszym 
pomysłem racjonalizatorskim było 
Usprawnienie przez St. Zygańskie- 
go działania termostatu, t j. przyrzą 
du, służącego do regulowania tem­
peratury mieszanki czekoladowej.

Inny racjonalizator — Ił. Dąbrów 
ski, pracujący w warsztatach przy­
fabrycznych, dorobił skonstruowane 
przez siebie noże do mechanicznej 
p iły tarczowej.

W miesiącu sprawozdawczym fa-

ZaLfady Graficzne NMK  
na Żoliborzu

Na terenie Dworca Gdańskiego ro_ 
botnfcy 2 Oddziału Państwowych 
Przedsiębiorstw Budowlanych za_
kończyli budowę gmachu przezna. j Jedna z najwyższych budowli stolicy
czonego dla Zakładów Graficznych !
Ministerstwa Komunikacji.

Dzi-ęk} akcji współzawodnictwa, 
która objęła całą załogę roboczą, bu­
dowa gmachu o kubaturze 17.000 m 
sześciennych trwała zaledwie 8 mieć.

Obecnie 100.osobowa ekipa robocza 
PPB wykonuje instalacje: oświetłenio 
wą, wentylacyjną, kanalizacyjną i 
centralnego ogrzewania.

Całkowicie wyposażony gmach 
przejmą Zakłady Graficzne Min. Ko. 
munikacjj w dniu 31 grudnia br.

kera przekazuje je całej Polsce.

BĘD ZIE  ZIMNO!
A teraz k ilka  ciekawostek z za­

kresu meteorologii. Ostatnio dy- 
podobny meldunek składa Ka- rekcja PIHM-u przeprowadza 
sprowy Wierch, potem Rzeszów, 1 wśród rolników ankietę na temat 
Gdynia, Szczecin, wreszcie Paryż pochodzenia i  stopnia sprawdzal-

ności ludowych przysłów, związa 
nych z pogodą.

Chodzi mianowicie o przepo-

dzić, o ile są wiarygodne „w róż­
by“  wiejskich „meteorologów“ .

Zadajemy jeszcze ostatnie, naj­
bardziej obecnie pasjonujące py­
tanie: „Jak i będzie przebieg te­
gorocznej zimy?“ .

—  Zima będzie dość mroźna i 
śnieżna, zasiewom więc nie grozi 
w żadnym wypadku wymarznię- 
cie. Okres mrozów k ró tk i — od­
powiadają chórem pracownicy In 
stytutu.

(JOK)

Fimdosz 
stypendialny  

im. H. Lukreca
Dziennikarze zatrudnieni w Pol­

skim Radio, na dorocznym ogólno­
polskim Zjeździ« uchwalili, w do­
wód uznania zasług prezesa Związ­
ku Dziennikarzy R. P., wybitnego 
publicysty j radiowca red. Henryka 
Lukreca, ufundować stypendiurp j e. 
go imienia.

Inicjatywa dziennikarzy radio­
wych została podjęta przez Dyrek­
cję Naczelną Polskiego Radia, któ­
ra nadała uchwale szersze ramy, 
tworząc fundusz 15 stypendiów dla 
studentów, kształcących się w za­
wodzie dziennikarskim i pragnących 
specjalizować się w dziennikarstwie 
radiowym. Wysokość stypendiów 
wynosić będzie od 6 do 10 tysięcy 
zł. miesięcznie.

200 ku rsóu j budow la nych  
u ru ch o m i SPR w  okres ie

z im ow ym
Hasło likwidacji sezonowości w budownictwie, łączy się ściśle z po­

trzebą intensywnego szkolenia kadr. Zarówno personel angażowany, jak 
i zatrudnieni od dawna pracownicy wymagają ustawicznego instruowa­
nia. Leży to w interesie przedsiębiorstwa, które zyskuje wykwalifiko­
wane siły, pracownika, któremu otwiera się drogę awansu społecznego, 
W sumie akcja ta przynosi olbrzymie korzyści państwu, podnosząc tem­
po i zakres jego odbudowy.

Wiednie na nadchodzącą zimę, któ 
re następnie skonfrontuje się z 
wynikami badań naukowych. W 
ten sposób będzie można spraw-

Na odcinku od kanału żerań- 
skiego do u licy Toruńskiej wre o- 
żywiona praca. W yrównuje się 
teren szosy i  układa sześciokątne 
grube p ły ty  tzw. try lin k i. Jest 
to wschodni odcinek jezdni o sze 
rokości 10 m. Obok ułożony jest 
chodnik dla ruchu pieszego. Ro­
boty prowadzi Beton-Stal oddział

V  inżynieryjny. Do końca br. bę­
dzie ułożona jezdnia długości 
300 m. oraz będzie zbudowany 
prowizoryczny most drewniany na 
kanale żerańskim.

Tak wygląda dziś. Jak wyglą­
dało dawniej, zanim pojaw iły się 
ekipy robotników?

Cały teren, na którym  obecnie

PAST-a zosta ła  odbudow ana
W .dniu 30 hm. załoga 4 Oddziału 

Społecznego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego zameldowała Dyrekcji 
Przedsiębiorstwa o ukończeniu ód- 
budowy w stanie surowym gmachu 
„PAST-y” , przy ul. Zielnej. Robo­
ty wykonano w terminie przewidzia 
nym harmonogramem.
Odbudowa jednego z najwyższych 

gmachów stolicy — gmachu „PA­
ST-y” , trwała blisko rok. Prócz od­
budowy zniszczonych ścian konstruk 

Miejskie Zakłady Komunikacyjne j cyjnych musiano tu wykonywać 
w Warszawie uruchamiają si każdą wzmacnianie uszkodzonymi iunda-

Autobusy iDjjcieczkoiDe

mentów oraz całkowicie przębuao- 
wać wnętrze budynku.

Wydobyte w czasie robót porząd- 
kowyeh i rozbiórkowych z gruzów 
ok. 300 ton stali i żelaza zużyte zo­
stały ponownie przy' odbudowie. 
Koszt rekonstrukcji gmachu w sta­
nie surowym wyniósł 50 mil. zl. 
Wiosną przyszłego roku cztery 
pierwsze piętra budy nku oddane zo­
staną do użytku.

W gmachu „PAST-y” tak, }?k 
przed wojną, mieścić się będzie cen­
trala telefoniczna.

prowadzi się roboty, pokrywały 
wysokie wydmy piaszczyste. W 
czasie działań wojennych teren 
zaminowano. Nad jego odmino- 
waniem pracowały w ciągu 6 ty ­
godni 3 brygady saperów.

Następny etap -prac —  to znie­
sienie wydm piaszczystych, na od 
cinku trasy. Kompanie junaków j 
„SP“ , które pośpieszyły robotni- ; 
kom z wydatną pomocą, m iały | 
ciężkie zadanie do wykonania. | 
Lotne piaski często przenosiły się I 
w nocy z miejsca na miejsce, ni- j 
szcząc całodzienny trud  robotni- j 
ków. Obecnie zjawisko to jest j 
już mniej groźne, a w przyszłości 
zniknie zupełnie dzięki zalesieniu 
terenu.

Wykonane w tym  roku roboty 
są znikomą częścią całości prac.

Przyszła trasa o szerokości 50 
metrów składać się będzie z 
dwóch 10-metrowej szerokości 
jezdni, przedzielonych 12-metro- 
wym pasem trawy. Po zewnętrz­
nych stronach jezdni znajdować 
się będą chodniki dla ruchu pie­
szego i  ścieżki rowerowe.

(t)

W realizacji oświaty, zawodowej 
bierze czynny udział S'PB, projektu­
jąc w okresie zimowym uruchomie­
nie około 200 kursów o najroz­
maitszym zasięgu działania. Trzy 
z nich (przy pl. Żelaznej Bramy 10, 
Jasnej 14 i na Pradze), otwarte zo­
stały od kilku dni w Warszawie. 
Inne organizowane będą stopniowo, 
z tym, że ich największe nasilenie 
przewiduje się na styczeń, luty i 
marzec.

Kursy będą różne tak ze wzglę­
du na program jak i czas ich trwa 
nia. Będą one przeznaczone dla 
około 20 zawodów, a więc dla bla 
charzy, kamieniarzy, szklarzy, o- 
kuwaezy, instalatorów, sanitar­
nych, obsługi sprzętu itp.
PoT.edto będą prowadzone special

ne Kursy, instruktorskie np. w za- 
krńs-e" bezpieczeństwa i higieny pt a 
cy, oraz tzw. kursy podwyższenia 
kwalifikacji i kształcenia młodocia­
nych. Te ostatnie kursy przezna­
czeni- będą dla młodzieży najoar- 
dr.ej ismiedbanej w nauce w zakf’ - 
sie przedmiotów ogólnokształcą­
cych, jak język polski i wiadomości
0 Polsce W-spólczesnej, matematyce
1 in,

Największą wagę i najsilniejsze 
zainteresowanie skupia kierownic­
two na kursach pomocy rzemieśl­

niczej. Po odbyciu ich, robotni­
cy budowlani spełniający funkcje 
podrzędne, jako pomocnicy sił fa­
chowych przejdą do bardziej od­
powiedzialnych funkcji, jako tzw, 
robotnicy „drugiej ręki” .

Duży nacisk położy SPB na kształ 
cenie kobiet, potrzebnych do zajęć 
pomocniczych i biurowych, tj. na 
stanowiska pisarzy', maszynistek, 
magazynierów. Na tym polu u- 
latwi SPB pracę Liga Kobiet, do­
starczając kandydatek na kursy i 
propagując znaczenie i wagę zawo­
dowego kształcenia.

Przyjęcie na kurs będzie równo, 
znaczne z zaangażowaniem do pra­
cy, każdy bowiem słuchacz będzie 
zobowiązany do złożenia przyrzecze
nia, że po skończonej nauce zgłoś! 
się do pracy w przedsiębiorstwie. 
Poza przedmiotami teoretycznymi, 
które wypełnią znaczną część wykła 
dów prowadzone również będą zaję­
cia praktyczne.

W szkoleniu pracowników po­
siada SPB piękne tradycje- W cza 
się okupacji naukę na kursach 
prowadzili wykładowcy tej miary, 
co obecny min. Piotrowski, prezy­
dent Tołwiński, inż. Syrkusowie, 
prof. Wasiutyński i in.

(am)

»SP« o d b u d o w u je  s to licę
Brygady młodzieży „SP" brały w j cowaly przy odgruzowaniu terenów 

br. udział w odbudowie stolicy. 2/3 I pomiędzy ulicami Marszałkowską i
junaczek a junaków stanowiła mło­
dzież wiejska z różnych okolic kraju.

W budowę głównej arterii komu_ 
nikacyjnej Warszawy — trasę W—Z 
— junacy brygad ,.SP" wnieśli znacz 
ny wkład pracy. Wykończono usy­
pany w 1948 roku nasyp po stronie 
praskiej ti szlak trasy od Wisły do 
ulicy Radzymińskiej.

Na odcinku budowy trasy Pół­
noc—Południe brygady junackie pra

Z elną, skąd wywieziono około 170 
tys, m sześciennych gruzu. Junacy 
wybudowali 10.713 m, b. torów kolei 
pomocniczej, oraz wykonali roboty 
ziemne.

Przy budowie nowej nawierzchni 
p rzy ul. Kruczej junacy wywieźli o'k. 
90.000 m sześciennych gruzu, wyko. 
nali roboty porządkowe oraz pomaga­
li w pracach kamieniarskich, betoniar 
skich i transporcie.

niedzielę i święta trzy autobusy 
wycieczkowe. Autobusy te kursować 
będą na lin ii: Pl. Zamkowy, Kra- j 
kowskie Przedmieście, Nowy Świat, |
Muzeum Narodowe.

Wozy te, opatrzone napisem „Auto ! \y  Ministerstwie Sprawiedliwość, 
bus wycieczkowy", przebiegać będą ! odbyła się konferencja sędziów z są 
co siedem minut. \ dla nieletnich.

Koszt przejazdu wynosi 25 zł., j \y  obrad stwierdzono, że są- 
ulgi, bilety miesięczne i karty prze 1 dy dla nieletnich, wspólnie z innymi 
jazdowe w autobusie wy-irrzkowym odpowiednimi instytucjami, muszą 
są nieważne. wziąć udział w rozwiązaniu zagad-

-------------  nienia, jakie stanowi ta część mlo-
Koncert Symfoniczny ¡dzieży, która znalazła się wniebez- 
W Państwowej Operze j Filhar. \ pieczeństwie postawienia poza r.a- 

monii w Warszawie odbędzie s ę w j w.asem społeczeństwa, 
piątek 2 bm. o godz. 19 — XV Kon- | „Państwo kapitalistyczne nilo- 
ęert Symfoniczny, w którym udział dzież tę wyrzucało za burtę — po

Sędzia d la  n ie le tn ich  
m usi b j|ć  spo łeczn ik iem

weźmie orkiestra Państwowej Fdhar 
moaii Warszawskiej. Dyryguje Jan 
Krenz.

W programie: Spisak — Suita na 
orkiestrę smyczkową, Beethoven — 
V Symfonia. Sol sta Koncertu Włady 
sław Szpilman odegra z tow, orkie. 
itry  — koncert fortepianowy d.moll 
Brahmsa.

wiedział dyrektor dep. Nadzoru 
Sądowego Henryk Chmielewski.— 
Państwo socjalistyczne walczy o 
przywrócenie tej młodzieży spo­
łeczeństwu".

Min. sprawiedliwości prof. Hen­
ryk Świątkowski, podkreślił w krót­
kim przemówieniu, że w obecnym 
etapie budowy fundamentów socja­

lizmu sprawa młodzieży jest nie­
zwykle ważna. Nieletni przesiępca 
musi być wychowywany zarówno 
społecznie, jak i zawodowo. W Pol­
sce sanacyjnej sądownictwo d!a nie­
letnich istniało w bardzo wąskim 
zakresie, a styl pracy tych sądów 
nie odpowiadał naszym dzisiejszym 
wymaganiom.

Sędzia dla nieletnich w Polsce 
Ludowej musi być przede wszyst­
kim społecznikiem, rozumiejącym 
Cucha czasu, ściśle związanym z 
Demokracją Ludową.
Z kolei przedyskutowano szcze­

gółowo zagadnienia kuratorów ula 
nieletnich oraz współpracy sądu z 
zakładami poprawczymi

Na zakończenie obrad zebrani J- 
chwalili protest przeciwko areszto­
waniom i .represjom w stosunku dc 
obywateli polskich we Francy.

S tudenci zagran iczn i uczą się w  W arszaw ie  
T rzy  rozm ow y w  trzech  językach

W warszawskich wyższych uczelniach studiuje obecnie k,!.lv as®le 
studentek i studentów z zagranicy. Są to przeważnie członkowie mło­
dzieżowych organizacji postępowych, korzystający z pomocy . pen- 
diaincj rządu polskiego.

Największą liczbę „zagranicz­
nych”  słuchaczy notuje rejestr Po­
litechniki Warszawskiej, nieco mniej 
—- Uniwersytetu. Pojedynczy stu­
denci zapisani są również na S. G. 
Planowania i Statystyki oraz na 
Wyżną Szkołą Plastyczną.

Mimo na ogół słabej znajomości 
języka polskiego Bułgarzy. Kana­
dyjczycy, Jugosłowianie i Hindusi 
uczą się doskonale, przede wszyst 
kim dzięki pomocy ZAMP-u i 
swoich polskich kolegów.
Nasz sprawozdawca, przeprowadził 

kilka rozmów ze stypendystami rzą­
du polskiego i F. P. O. S., zadając 
im pytania na temat warunków pra­
cy i trudności, na jakie napotykają 
podczas studiów.

+
CLAIRE DOEHLER jest wysoką, 

przystojną blondynką, córką jedne­
go 7. założycieli i wybitnego oz Ma­
cza Postępowej Partii Roboto .czaj 
Kanady, George Doehlera; Przyby­
ła do Polski w kwietniu rb., studru-

je zaś obecnie polonistykę na Ufll- 
wersytecie "Warszawskim. V/ lad'3 
jeszcze słabo językiem polskim, ale 
przy pomocy kolegów, znających an 
gielski, daje sobie radę ze sum anu.

_ Chcę w przyszłości pracować
jako tłumaczka polskiej lite ra tu ry  
pięknej i z tego ty tu łu  otrzyma­
łam stypendium, oraz mieszkanie 
w Domu Akademickim. Jestem 
członkiem Worker’s Progress Par 
ty  of Canada i pracowałam rr na­
szej prasie organizacyjnej. F ° !- 
ska podoba mi się bardzo.

+
Następną naszą rozmówczynią jest 

Bułgar ka, WERA GELEW. student 
!:a I I  reku slawistyki U. W. Pierw­
szy rok slawistyki ukończyła w Pra 
dz’e Czeskiej i chciażby z racji 
;-VT'h studiów zra bardzo' dobrze 
języki czeski i polski.

— Znalazłam sie w Polsce w ra ­
mach akcji wymiany studentów, 
przeprowadzanej między Polską i 
Bułgarią. Cieszę się, że pozna-

łam Polskę, znałam ją dotych­
czas ty lko  z lite ra tu ry . Trudno­
ści?... O, nie, nie mam dopraw­
dy na co narzekać. Zarówno pro­
fesorowie ja k  i koledzy ustosun­
kow ali się do mnie nadzwyczaj 
życzliw ie.

MILAN MAJEK pochodzi z Dal­
macji. bodaj najpiękniejszej części 
Jugosławii. _ Przez pierwszych kilka 
minut opowiada nam z ożywieniem 
o swej ojczyźmie, ale przy słowach: 
„...odwiedźcie mnie w Rabacie...” , 
milknie i posępnieje.

— Nie, nie będziecie mnie mogli 
odwiedzić w ojczyźnie. Sam nie 
mam tam po co wracać... Titow- 
cy prześladują wszystkich studen 
tów, korzystających z pomocy 
państw demokracji ludowej. Alo 
myślę, że to się zmieni... Na ra­
zie staram się wykorzystać jak 
najlepiej swój pobyt w Polsce. 
Studiuję na I  roku wydziału elek­
trycznego Politechniki Warszaw­
skie!. Mimo .trudności języko­
wych, daję sobie nieźle radę -  
kończy nasz miły rozmówca

Rozmowy przep’" "  ud; *
-  JOK.
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Ludowe sam odzia ły zdobyw ają  świat

Co p o tra fią  ręce w ie jsk ich  kobiet
Z irizjpfą uj Podlaskiej Spółdzielni Sztuki i Przem ysłu Ludowego

Dworek jelit niewielki, czysto obielony, W  największej izbie *  cie­
mno belkowanego pułapu zwieszają się barwne żyrandole. Sporządzono 
Je x czam yrii zlarn fasoli, nanizanej na druty i  przywiązano kolorowymi 
tasiemkami. Sporządziły je te same ręce, które wykaligrafowały nad 
drzwiami Izby naplss „Własnymi silam i wypracujemy naszą przyszłość“. 
Ręce kobiet wiejskich.

Dawniej bywało tn inaczej. Gospo­
dynie i mtode dziewczęta obracały 
się w ciasnym kręgu spraw własnej 
zagrody. Siały poza nawiasem spo­
łecznego nurtu. Praca dla dobra 
ogółu, twórczy wysiłek artystyczny

stało się ndziałowczyniamł nowej 
placówki, wicie kłopotu sprawiało 
przezwyciężenie konkurencji pry­
watnych warsztatów w miastach, 
które wyrabiając „ludowe“  tkani­
ny 1 samodziały, utrudniały wę­
growskiej spółdzielni udany start.

Loka! Spółdzielni Przemyślu Ludowego w Węgrowie

były dziedzinami niedostępnymi, nie­
możliwymi do przeprowadzenia.

— Dziś mamy tę „aszą spóldz!el- 
nlę zwierza się Kuśmierczyk Jad- 
wł*a’ gospodyni z Woli Orzeszow- 
skiej — pracujemy w niej z ochotą 
i nabrałyśmy wiary we własne siły.

Pani Jadwiga jest przewodniczącą 
Koła Zakładowego Podlaskiej Spół­
dzielni Sztuki i Przemysłu Ludowe­
go w Węgrowie. Opowiada wiele 
o działalności Koła, które wykazuje i 
ożywioną aktywność. ‘

NASZA SPÓŁDZIELNIA
Podlaska Spółdzielnia Sztuki i 

Przemysłu Ludowego powstała w 
sierpniu 1946 roku. Siwowłosa kie­
rowniczka spółdzielni Z. Tomrle 
opowiada z humorem o trudnoś­
ciach, jakie trzeba bvł0 pokonywać.

Najpierw należało przełamać 
nienfną postawę gospodyń wiej

— Ale kłopoty *ą Joi poza na­
mi — śmieje się kierowniczka 1 
dodaje c damą — dziś prncnjemy 
„pełną parą“  i  mamy zamiar na­
mówić do współpracy mężczyzn.

Okazuje się, źe 1 dla nich znaj­
dzie się robota — mogą zająć się 
plecionkarstwem ze słomy, powro- 
zownłctwem t wyrobem podeszew 
sznurkowych.

Na stole piętrzą się już śliczne 
siatkowe firanki, zakwalifikowane 
do przyjęcia. Kilka gospodyń z kwaś 
nymi minami pakuje do tobo’ków 
przyniesione prace — komisja orzek 
ła, że trzeba poprawić.

— Tu n nas nie może być fuszerki 
-—oświadcza energiczna Zofia Ilczuk 
referentka produkcyjna.— Organizu­
jemy dla naszych członkiń knrsy 
siatknrstwa i tkactwa. Każda kobieta 
z naszego powiatu ma możność uzy­
skania umiejętności zawodowych zu­
pełnie bezpłatnie.

NA LUDOWYCH WZORACH
ProdiAcja Spółdzielni Sztuki i 

Przemysłu Ludowego opiera się na 
przechowanych przez tradycję wzo­
rach i motywach ludowych. Kobiety 
wiejskie same -wynajdują piękne de­
senie 1 szlaki do wykonywanych 

i tkanin 1 firanek. Są to motywy nie- 
l zwykle delikatne o subtelnym ry­
sunku.

Działalność członkiń spółdzielni 
nie ogranicza się jedynie do pro­
dukcji artystycznej. Rozpoczęto tu 
bowiem badania etnograficzne. No­
tuje się pieśni, śpiewane na wsi.

— Żeby też te nasze pleśni można 
i było nagrać na płyty — marzy któ­
raś z udzlałowczyń ■— ale nie mamy 
takiego aparatu.

Spółdzielnia zajęła się żywo spra­
wą rekonstrukcji ginącego stroju 
ludowego tych okolic.

W przyszłym roku w czerwcu zo­

stanie w Węgrowie otwarta wysta­
wa „Podlaski przemysł ludowy i je­
go osiągnięcia“ .

+
T magazynu spółdzielni dochodzą 

odgłosy intensywnej pracy. Magazy­
nier rozdziela białe pasma lnu i pęki 
nici konopnych pomiędzy gosposie. 
Tkaniny są wykonywane tylko z su­
rowców krajowych. Zwinne ręce 
wiejskich tkaczek i firanczarelk 
stworzą z tych splątanych pasem 
pełne wdzięku cuda, którymi za­
chwyci się miasto i zagranica.

(Jah)

Spółdzielnia w Węgrowie zorgani zowala współzawodnictwo pracy. 
Przodującą członkinią jest Helena Salak z Żeleinik

(Do artykułu obok)

Listy Czytelników
»Moja wdzięczność nie ma granic...« 
pisze Bronisława Mitek z Mysłakowic

KOMISJA PRACUJE
W przestronnych pomieszczeniach

spółdzielni gwarno i tłoczno. Wiado- 
mo — w dzień targowy przychodzą 
udziatowczvnie, aby przynieść i od- i 
dać do oceny powierzone im «prace.

Barwna gromadka kobiet zgrupo­
wała się wokół komisji brakarskicj. ; 

— Nie można przyjąć tej firanki 
opiniuje 7. Konikowa gospodyni 

I z Woliz Woli Orzeszowrskiej — wyszycia 
skich. Później zaś, gdy 240 kobiet zostaty wykonane niedbale.

Młodzież gimnazjalna 
przy wykopkach buraków

Niektóre majątki w okolicy Szamo 
tul i  braku ludzi do pra-y porosła , 
w tyle, gdy chodzi o prace pr*y w '  
kopkach buraków. Szamotulska mto- 
dzież g’mnazja!na i  licealna, rozu_
®iejąc. że buraki muszą być wybra- 
ne jeszcze przed nadejściem mro. 
tów, postanowiła dopomóc w akcji 
wykopkowej. Grupa uczniów i uczen­

nic z wyższych klas w godzinach po. 
y j południowyrh pracowa'a przy wy 

kopkach buraków w majątku PGR 
Sm iłowo.

Nawiązanie łączności miasta z wsią 
zostało tu dobrze zrealizowane. 
Skromne wynagrodzenie za wykona- 
110 Prace inłodz'cż przeznaczy na 
ahonowanie pism m'odzicżowvch. (15)

Min. Zegfcgi do przodownikom 
morskiego współzawodnictwa

pracjj
Minister .Żeglugi Adam Rapacki morskiej 

udzieli! Głównemu Komitetowi Mor- 
sk emu Współzawodnictwa Pracy na 
stępującej wypowiedz) z okazji za.

ończenia I I I  etapu morskiego współ 
zawodnictwa pracy:

„Po raz pierwszy w swej historii 
Polska weszła na szeroką drogę 
rozwoju morskiego.

Inne są cele i  inny sens rozwoju 
Iloty i portów w Polsce Ludowej. 
n>ż te. które decydowały o wzroś­
nie gospodarki morskiej w krajach 
kapitalistycznych ) imperialistycz­
nych.

Nie budujemy naszej gospodarki

O G ŁO SZENIA  DROBNE 

HANDLOWE

Ważenie lnu w magazynie

Akcja wczasów chłopskich, za­
równo wypoczynkowych, jak i u- 
zdrowiskawych, zatacza coraz 
szersze kręgi. Zdołano już przeła­
mać początkową nieufność ro ln i­
ków do tego rodzaju lecznictwa.

W  ostatnich dniach skierowano 
na wczasy uzdrowiskowe za po­
średnictwem Związku Samopomo­
cy Chłopskiej 2600 chłopów. Za­
leżnie od orzeczenia lekarskiego 
byli oni wysyłani do różnych 
miejscowości klimatycznych całej 
Polski.

Dowodem zrozumienia wartości 
wczasów uzdrowiskowych jest list 
jednej z kuracjuszek, mieszkanki 

i Mysłakowic (woj. wrocławskie), 
nadesłany do Związku Samopomo 

: ry Chłopskiej. OB. BRONISŁAWA 
| MITEK pisze w swoim liście:

... Moja wdzięczność nie ma
granic; byłam już zupełnie zroz­
paczona, że. na zawsze zostanę ka­
leką. Bodziec moi nie mieli środ­
ków na dalsze leczenie... Skorzy­
stałam z praw przysługujących 
chłopom w odrodzonej Ojczyźnie 
i złożyłam podanie. Zostałam skie 
rowana na leczenie do Cieplic 
.śląskich — Zdroju. Obecnie czu­
ję się lepiej i wierzę, że po po- 
wtórzeniu kuracji przestanę być 
ciężarem dla społeczeństwa i bę­
dę mogła pracować dla dobra 
Polski Ludowej..."

Listy tego rodzaju nadchodzą 
do Samopomocy Chłopskiej coraz 
częściej. Rolnicy, którzy dzięki

wczasom leczniczym odzyskali pel 
nię zdolności do pracy, wyrażają 
w nich swe uznanie dla władz 
Samopomocy Chłopskiej i dla Za­
rządu Uzdrowisk. Rozumieją bo­
wiem, jakim to warunkom za­

wdzięczają pobyt w uzdrowiskach 
dostępnych dawniej wyłącznie dla 
przedstawicieli arystokracji i  bo­
gatego drobnomieszczaństwa, a dziś 
służących chłopom i robotnikom.

•  (JOK)

Zadania przemysłu 
ludowego i artystycznego

Rząd Ludowy, doceniając znacze­
nie przemysłu ludowego i artystycz- 
nego( powołał do życia Centralę 
Przemys u Ludowego i Artystyczne­
go, Odnośna uchwa'a Komitetu Eko­
nomicznego brzmi: „W  celu upo­
rządkowania zagadnienia produkcji 
i obrotu towarowego w dziedzinie 
przemysłu ludowego i artystycznego, 
K. E. R. M. uchwala powołać Cen­
tralę Spóidzielczo-Państwową Prze- 
mys u Ludowego i Artystycznego".
*Xa odcinku gospodarczym C.P.L. 

i A. (wraz z siecią spółdzielni prze­
mysłu ludowego i artystycznego) ma 
wyrwać przemysł ludowy z rąk po­
średników i wyzyskiwaczy i ująć tę 
drobną wytwórczość w formy orga­
nizacji spółdzielczej.

Cyfrowo zamierzenia C.P.L, i A. 
przedstawiają się następująco:

W planie 6-lelnim zatrudnienie ma 
objąć, 14.145 pracowników stałych 
i 122,000 czasowych t, zm. chałupni­
ków —■ drobnych wytwórców. War­
tość produkcji w 1950 r. osiągnie 
5 8 miliarda, zaś w 1955 r. — 23 
miliardy( z czego wartość produkcji 
zabawkarskiej -osiągnie zł. 3 miłiar-

Bank Rolny finansuje mieś
W ramach przebudowy ban­

kowości, przeprowadzonej na 
podstawie dekretu z dn. 25 paź­
dziernika 1948 r. całość zagad 
niema finansowania ro ln ictw a 
została przekazana do kompe­
tencji Banku Rolnego, k tó ry  w 
ten sposób stał się naczelną i je ­
dyną instytucją  finansowo-kre- 
dytową dla ro ln ictw a i  gałęzi 
gospodarczych, nierozerwalnie z 
roln ictwem  związanych.

Sieć placówek Banku Rolne­
go, pokrywająca się z- powiato­
w ym  podziałem adm in istracyj­
nym, objęła cały kraj.

Niezależnie od tego, celem

dla zysku jednostek — 
budujemy ją dla przyśpieszenia, 
postępu i rozkwitu socjalistyczne­
go w naszym kraju, dla coraz więk 
szego dobrobytu i coraz wyższej 
kultury wszystkich pracujących w 
Polsce.

Nie budujemy gospodarki mor. I jeszcze większego zbliżenia po- 
skiej żeby uzależniać, podbijać i I mocy kredytowej do rolnika,

1 Bank Rolny spełniać będzie funk

RASZYNY biurowe, powielacze. 
— »przedaż. K. Kochanowicz 

* ’ Poznań, plac Wolności 13 
(°bołt ul' 3 Maja). 883z

WARSZTAT ZŁOTNICZY skupuje 
srebro. Poznań, Dolna Wilda 28, 
m' 21' 503-02. 1504r

B-92641

wyzyskiwać innych —I budujemy 
ją, żeby bronić niezależności wła- 
snej, i  -innych wyzwolonych naro­
dów przed imperialistycznym nie­
bezpieczeństwem narzucenia nam i 
im jaTznia wyzysku i  ucisku.

Na nowe drogi postępu i  na dro­
gi rozwoju morskiego pcha Polskę 
klasa robotnicza -  a w jej pierw 
szych szeregach przodownicy pra 
cy. Taka jest ich historyczna rola i 
historyczna odpowiedzialność — 
wszędzie w Polsce, a w gospodarce 
morskiej — tym hardziej.

Przodowników pracy otacza dla­
tego takim szacunkiem cały lud 
pracujący. Ale i wymaga od nich 
dużo.

Szanuje ich, oczekuje, że będą 
godni tego szacunku i te spełnią 
swój wielki obowiązek — bo widzi 
w nich żołnierzy przyszłości” .

cję centrali finansowej, organi 
zacyjnej i  rew izyjne j dla Gmin­
nych Kas Spółdzielczych 
(G.K.S.), które będąc pomocni­
czą siecią oddolną Banku, ob­
sługują potrzeby kredytowe 
drobnych i  średnich ro ln ików  —- 
każda na terenie jednej lub k i l­
ku gmin wiejskich.

Zadaniem i celem tych kas 
jest pomoc w podnoszeniu do­
brobytu i  k u ltu ry  biednych oraz 
średniorolnych chłopów, zgod­
nie z planem rozwoju gospodar­
czego wsi, oraz obrona ich przed 
lichwą i  wyzyskiem kap ita li­
stycznym — a ponadto organi­
zowanie gospodarki pieniężnej 
na wsi drogą przyjmowania 
wkładów  pieniężnych i  oszczęd­
ności oraz wykonywanie czyn­

ności zleconych przez Bank Rol­
ny-

Z kredytów  Gminnych Kas 
Spółdzielczych mogą korzystać 
chłopi mało i  średniorolni, ro­
botnicy ro ln i, , jak również 
ogrodnicy, warzywnicy i  pszcze­
larze, W kasach tych w inn i oni 
lokować swe oszczędności i przez 
nie przeprowadzać wszelkie roz­
liczenia pieniężne. Wszyscy bez­
ro ln i, mało i  średniorolni po­
w inn i być we własnym intere­
sie członkami — udziałowcami 
Gminnych Kas Spółdzielczych.

K redyty  dla drobnych i śred­
nich ro ln ików , a w  niektórych 

j przypadkach również dla bez­
rolnych, udzielane są na podsta­
wie opinii Zarządu Gminnego 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej oraz orzeczeń społecz­
nych chłopskich kom itetów kre­
dytowych, a to celem utrzym a­
nia klasowego charakteru po li­
ty k i kredytowej w  stosunku do 
wsi.

Bank Rolny finansuje ro ln ic­
two oraz zbyt produktów ro l­
nych i zaopatrzenie wsi, tak w 
zakresie kredytów  obrotowych, 
jak i inwestycyjnych oraz kon­
tro lu je  całokształt finansowanej 
przez siebie dziedziny życia go­
spodarczego.

W szczególności Bank finan­
suje:

1) gospodarstwa rolne: pań­
stwowe, spółdzielcze i  indyw i­
dualne,

2) centrale rolnicze państwo­
we, spółdzielcze i  spółdzielczo-

państwowe, Spółdzielnie rolnicze 
„Samopomocy Chłopskiej”  i  
przedsiębiorstwa państwowo- 
spółdzielcze,

3) przemysł ro lny na odcinku 
zleconym mu do finansowania,

4) Związek Samopomocy 
Chłopskiej,

5) Spółdzielnie Budownictwa 
Wiejskiego,

6) rybołówstwo śródlądowe i 
morskie,

7) handel rybami,
8) leśnictwo.

dy. Na koniec 1955 r. ma być zorga­
nizowane 478 spółdzielni dla obję­
cia wszystkich istniejących ośrod­
ków przemysłu ludowego i artystycz 
nego. Specjalną u-wngę C, P. L. i A. 
poświęca zagadnieniu zabawkarstwa. 
Będą wypracowane nowe wzory. Za­
bawka ma uczyć( wychowywać i 
być tanią, by stać się dostępną dla 
dzieci rodzin robotniczo-chłopskich,

W celu utrzymania na wysokim 
poziomie artystycznym i estetycz­
nym wyrobów przemysłu artystycz­
nego C. P, L. i A. współpracuje z 
artystami i plastykami zrzeszonymi 
w odrębnych spódzielniach. C.P.L, 
i A. przyjęła zasadę, że nie może 
być produkowany żaden artykuł bez 
Nadzoru Artystycznego.

W 1950 r. C.P.L. i A. zamierza 
zorganizować 100 rejonowych wielo­
branżowych spółdzielni (o zasięgu 
powiatu i więcej), opartych o jedno 
branżowe zespoły wytwórcze.

Akcję tę poprzedzi zwerbowanie 
i przeszkolenie 106 instruktorów 
organizacyjnych. Od należytego do­
boru kadr instruktorów w dużej 
mierze zależeć będzie sprężystość 
i dobra organizacja spółdzielni prze 
myslu ludowego i artystycznego.

Szybką realizację swych zamie­
rzeń opiera C.P.L. i A. o ścisłą i przy 
jawią współpracę ze Związkiem Sa­
mopomocy Chłopskiej i Centralą 
Rolniczą Spółdzielni ,.Samopomoc 
Chłopska“ .

Obok poważnych zadań gospodar­
czych, C.P.L. i A. ma powierzone 
ważne zadania na odcinku kultural­
nym. Dotyczą one wydobycia wsi z 
dotychczasowej izolacji kulturalnej 
i włączenia warstw chłopskich w 
nurt kultury ogólno narodowej. Je­
dnocześnie chodzi o utrzymanie ży­
wotności sztuki ludowej w jej śro­
dowiskach rodzimych — regional­
nych i przekazanie jej środowiskom 
robotniczym.

V. y d a w c a .  Naczelny^Komitet Wykonawczy Zjednoczonego Stronnictwa 
_______  Ludowego. Redaguje: Komitet.
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Pięć lat drukomanego słotua chłopskiego
Od »Zielonego Sztandaru« do »Woli Ludu«

-i.Ty,,v^ j p S==

lo. Czołowe pozycje na szpaltach 
zajmowali publicyści. Z biegiem lat 
ta sytuacja ulegaia zmianie. Wiele 
przyczyn złożyło się na to, że wojna 
i okres powojenny spotykały się na 
wsi z elementem poważnie wytobio 
nym pod względem politycznym. 
Tych ludzi już nie trzeba było prze 
konywać, że program polityczny, 
który oni wyznają, jest dobry ćzy 
nie. Ci ludzie mieli ju i poza sobą 
wieloletnią walkę z sanacją o pra­
wa obywatelskie i widzieli niezbi­
tą słuszność swych dążeń. Ci ludzie 
stanowili samodzielnie myślący 
aktyw polityczny. Dla nich dawny 
typ czasopisma chłopskiego nie był 
odpowiedni, nie wystarczał. Tu już 
była potrzebna gazeta z obszerną 
informacją z zakresu polityki zagra 
bieżnej i wewnętrznej.

,,Dziennik Ludowy" miał być 
zaspokojeniem tych wszystkich po 
trzeb czytelniczych, nurtujących 
masy chłopskie, a r.właszcza bie-

"P  owo;epne początki politycznej 
A  prasy ludowej datują się od 

roku 1944. Wrześniowy%WaIny Zjazd 
Stronnictwa Ludowego w Lublinie 
uchwalił wznowienie tygodnika ,,Zie 
lony Sztandar“ . Pierwszy numer te­
go pisma ukazał się z dalą 17 wrze­
śnia 1944 roku. Najpierw ^Zielony 
Sztandar“ wychodził w Lublinie, a 
od lutego 1945 roku do lutego 1946 
roku w Łodzi, potem zaś wychodził 
i do dziś wychodzi w Warszawie.

Przez kilka miesięcy „Zielony 
Sztandar“ , będący w zasadzie na­
czelnym organem prasowym Stron­
nictwa Ludowego, stanowił jedyną 
trybunę prasową radykalnych poli 
tyków chłopskich, toteż miał on cha 
rakter wybitnie publicystyczny i nie 
mógł poświecić wiele miejsca na in­
formacje bieżące, z drugiej zaś stro­
ny te informacje ukazywały się z 
opóźnieniem i nie wytrzymywały 
konkurencji z szybką obsługą in­
formacyjną dzienników („Rzeczpo­
spolita“ , ,;Gazeta Lubelska“ , potem 
„Glos Ludu“ i 1(Robotnik“ ).

Mimo tych okoliczności „Zielony 
Sztandar" odegra! swoją rolę w 
mobilizowaniu chłopów do pracy 
politycznej w szeregach Stronni­
ctwa Ludowego na płaszczyźnie 
Manifestu Lipcowego.
W kwietniu 1945 roku zaczęła 

wychodzić w Poznaniu ,polska Lu­
dowa“ , ukazująca się trzy razy w 
lygodniu. Miała ona charakter lo­
kalny. Wydawcą był Poznański Za­
rząd Wojewódzki S. L. Po jesien­
nym rozłamie w roku 1945 „Polska 
Ludowa“ stała się organem Miko- 
tajczykowskiego PSL w Wielkopol- 
sce. Jako oddzielne pismo „Polska 
Ludowa“ wychodziła do listopada 
1948 r.; a następnie ukazywała się 
jako mutacja peeselowskiej „Gazety 
Ludowej“ .

W październiku 1945 roku uka­
zał się w Krakowie wznowiony 
„Piast“ . Do października 1947 roku 
pismo to było wyrazem polityki mi- 
kołajczykowskiej w Małopolsce. Po 
zmianie lin ii politycznej Polskiego 
Stronnictwa Ludowego „Piast“  uka- 

, zywał się w dalszym ciągu, w listo­
padzie 1948 roku został zmieniony 
na mutację krakowską tygodnika 
„Chłopi i Państwo“ i  w tym charak­
terze wychodził do końca listopada 
bieżącego roku t. j. do Kongresu 
'jednoczeniowego SL i  PSL.

Naczelny Komitet Wykonawczy 
Stronnictwa Ludowego uczynił ol­
brzymi przełom w tradycjach prasy 
ludowej, rozpoczynając wydawanie 
pierwszego pisma codziennego chło­
pów o zasięgu ogólnopolskim. Tym Uniwersytety niedzielne to no- 
pismem był „Dziennik Ludowy“ , któ i wa form a akc ji ku ltu ra lne j na

że zainteresowanie wielkimi prze­
mianami politycznymi, przepro­
wadzanymi w imię jej dobra 1 w 
Imię zależnych jej praw.

Mikotajczykowskie PSL zaczęło z 
dniem 4 listopada 1945 roku wyda­
wać codzienną „Gazetę Ludową“ 
oraz tygodnik ,(Chłopski Sztandar", 
który przestał wychodzić w paździer 
niku 1947 roku.

Latem 1948 roku, w okresie refe­
rendum wśród polityków ludowych 
nastąpiło duże ożywienie, którego 
wynikiem było powstanie nowego 
Stronnictwa — PSL „Nowe Wyzwo­
lenie“ . Organem prasowym tego 
stronnictwa został tygodnik „Nowe 
Wyzwolenie", wychodzący od maja 
1946 roku do lutego następnego ro­
ku.

Lewica PSL zaczęła wydawać w 
marcu 1947 roku tygodnik „Chłopi 
i Państwo“ , który później sta! się 
naczelnym organem odrodzonego 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, ja-

Kongres Zjednoczeniowy Rucha. 
Ludowego stanowi punkt zwrotem 
w dziejach pracy chłopskie,{j
Z pierwszym dniem Koni 
przestały wychodzić pisma 

| dzienne jednoczących stę stron.
| nlctw. „Dziennik Ludowy" 1 „Ga 
j zeta Ludowa“ ze swymi mutacja^ j 

ml, a połączone zespoły redakcyj 
ne weszły do nowego dzienni­
ka Zjednoczeniowego Stronnictwa 
Ludowego — ,,WoIi Ludu". Prze­
stał również wychodzić tygodnik 
„Chłopi 1 Państwo" razem t  ma­
towanym „Piastem“. Pozostał tyl­
ko ,,Zielony Sztandar“ .

Obecnie więc polityczną prasę 
Zjednoczeniowego Stronnictwa Lu­
dowego stanowi tygodnik „Zielony 
Sztandar“ i dziennik „Wola Ludu“ j 
nawiązująca do konspiracyjnego j 
organu redykalnej grupy dzia- j 
łączy na czele których stal dzisiejszy j 
Marsza, ek Sejmu Ustawodawczego 
i prezes ZSL Władysław Kowalski.

yewsk!, syn małorolnego chłopa, uczeń Liceum Technik 
‘ ‘¿/en, z Kielc, przy wyko nywanej przez siebie rzeźbie „So-

(Foto Film  Polski)
iasiy

jus z robotniczo-chłopski"

U PRZYJACIÓŁ I SĄSIADÓW
DZIEŁA MARKSISTOWSKIE 

NA WĘGRZECH 
Wydawnictwa węgierskie dru-

dotę wiejską, która okazywała dn I ko organ naczelny odrodzonego PSL. i

kują nowe dzieła Marksa, Engel­
sa, Lenina i Stalina i stale zwięk­
szają ich nakład. W wyniku wzra-

Fabryki gotowych domóuj Radzieckim
B u d y n e k  ze szk ła  tu Moskiu ie

W Związku Radzieckim bezpo­
średnio po wojnie cały sztab archi 
tektów, inżynierów ł  mistrzów bu. 
dowlanych rozpoczął gigantyczną 
pracę nad odbudową zniszczonych 
fabryk i  domów mieszkalnych. Z 
laboratoriów i  pracowni architekto­
nicznych wychodziły tysiączne pla. 
ny i pomysły, które rozwiązywały 
problem mieszkaniowy. Realizowali 
je kwalifikowani mistrzowie oraz 
pracownicy i  robotnicy sztuki bu­
dowlanej, którzy pod wytrawnym 
przewodnictwem inżynierów.archi- 
tektów wznosili wspaniale gmachy, 
tętniące pełnią życia osiedla.

Na terenie Związku Radzieckie­
go, znajdują się liczne fabryki goto. 
wych domów-, między innymi w le­

sistych okolicach Briańska, gdzie 
wyrabia się masowo standardowe 
budynki, jedno i dwu piętrowe z da. 
chami, drzwiami i oknami. Stamtąd 
wysyła się je do najbardziej zniszczo 
nych miast i wsi i na miej: cu prze­
prowadza się montaż.

Liczne fabryki domów- mieszkal­
nych w- radzieckiej Armenii różnią 
się tym od fabryk briańskich, że 
zamiast materiałów drzewnych u- 
żyw-ają do budowy mieszkań spec. 
jalnej mieszaniny, przyrządzonej z 
piasku, żwiru i cementu. W ten spo 
sób powstają cale ściany, które na_ 
stępni« odlewa się i wysyła na 
miejsce budowy. Dwieście takich do­
mów zbudowano na przedmieściu 
Jerow-anu, -w osadzie Arabkir, w

Studenci irarszairscy
iDjjkładoircami

iu  17 uniw ersytetach n iedzielnych
- W dniu 27 nb. m. wyjechała do wsi podwarszawskich ekipa 
studentów - prelegentów, członków ZAMP, którzy wygłosili wy­
kłady inauguracyjne w 17 uniwersytetach niedzielnych.

rego pierwszy numer ukazał się w 
Warszawie 30 sierpnia 1945 roku.

Rewolucja, jaką to pismo wywo­
łało w dotychczasowych stosunkach, 
panujących w Ruchu Ludowym na 
odcinku prasowymj była bardzo 
wielka.

Dotychczas redakcja pisma lu­
dowego wyglądała w ten sposób, 
że kilka osób, z reguły zaangażo­
wanych w pracy politycznej, pi­
sało artykuły, do tych artykułów 
dodawano parę wiadomości, za­
czerpniętych z listów od czytel­
ników, kroDikę najważniejszych 
wydarzeń politycznych, wszystko 
ło drukowano razem 1 wypuszcza­
no w świal jako pismo.
Tak przedstawiały się sprawy w 

czasach między obu wojnami świa­
towymi. Wtedy głównym celem pism 
ludowych było przekonanie czytel­
ników o słuszności programu poli­
tycznego, który pismo reprezentowa

wsi, zbliżona organizacyjnie do 
dawnych Uniwersytetów Ludo­
wych, lecz oparta na dobrowolnej 
pracy studentów - zampowców. 
In ic ja tyw a uruchomienia tego ro 
azaju ośrodków kształceniowych 
podjęta została przez warszawski 
Zarząd Środowiskowy ZAMP, ja ­
ko jeden z pierwszych w kra ju.

Dotychczas zapisało 'się na 
wykłady niedzielne 1.500 osób, 
przeważnie młodzieży w wieku 
od 18 do 24 lat. Program obej­
muje 24 wykłady fachowe z 
dziedziny oświatowej, gospo­
darczo - rolniczej, i politycznej 
ze szczególnym uwzględnie­
niem problematyki wiejskiej.
Przewidziane są również wystę 

py zespołów artystycznych uczel­
ni warszawskich oraz wyświetla­
nie krótkometrażowych film ów 
naukowych.

Ponadto w bieżącym roku aka 
demickim, a zwłaszcza w  okresie 
zimowym, wyjadą do wsi woje­
wództwa warszawskiego liczne 
ekipy studentów medycyny, sto­
matologii i  weterynarii.. Udzielać 
oni będą bezpłatnych porad oraz 
wykonywać mniej skomplikowa­
ne zabiegi lecznicze.

W akcji te j biorą gremialny u- 
dział studenci - członka - u  Z ,ed- 
noczonego Stronnictwa Ludowe­
go z warszawskich wyższych u- 
ezelni. ( j)

Leninakanie, w Kirowakanie i w 
wielu innych miastach Armenii.

W Makiejewce, w Zagłębiu Do­
nieckim produkuje się na dużą skalę 
domki parterowe z g psu i  miesza­
niny żużlu z betonem.

Inżynierowie radzieccy zastosowali 
tu po raz pierwszy nowy materiał 
budowlany, tak zwaną mieszankę 
„SK“ . Materiał ten składa się z gipsu 
i trocin i wyróżnia się nadzwyczaj­
ną zawartością i nieprzemakalnością 
oraz -wysokimi właściwościami izo- 
lacjgnymi.

Każdy domek parterowy składa się 
z trzech pokoi i kuchni z centralnym 
ogrzewaniem.

Fabryka domów w Makiejewce za­
opatruje w ten sposób całe Zagłębie 
Donieckie w pierwszorzędne miesz­
kania.
Niemal codziennie zajeżdżają przed 

bramy takich fabryk samochody cię. 
żarowe. Robotnicy znoszą z magazy­
nu ściany, podłogi i sufit i załado­
wują.

Po przybyciu na miejsce przezna­
czenia ekipa budowlana przystępuje 
do składania domu. Najpierw stawia 
ęię na fundamencie środkową część 
budynku, składającą się z części 
kuchni i  łazienki, oraz ściany odgra. 
dzającej dwa pokoje, w którą 
wmontowane są przewody elektrycz 
ne i  rury wodociągowe. Następnie 
robotnicy wstawiają ściany, które 
zachodzą jedna w drugą, jak części 
maszyn. W końcu zakłada się sufit 
i dach.

Inżynierowie radzieccy, wynajdu­
ją coraz to nowe materiały, które 
podnoszą jakość i użyteczność do­
mów. Architekci w planach uwzględ­
niają wszystkie potrzeby gospodar­
cze i coraz t0 więcej doskonalą sztu 
kę budowania. Starają się by dzieła

ich nie tylko służyły ludziom z punk 
tu widzenia praktycazego, ale po­
ciągały oczy pięknem zewnętrznym, 
cieszyły domowników estetyką 
wnętrz.

W porównaniu do produkowanych 
w rekordowym czasie tego rodzaju 
domów w- Stanach Zjednoczonych, 
domki radzieckie są skromne i mniej 
skomplikowane wr swej budowie. In . 
żynierowie i robotnicy radzieccy two­
rzą je nic dla reklamy jak w Stanach 
Zjednoczonych, ale dla zapewnienia 
mieszkań ludziom pozbawionym

; stającego zapotrzebowania, w  naj- 
i bliższym czasie ukaże się drugie 
| wydanie dzieł Józefa Stalina. W  

tym samym czasie ukaże się ksdąź 
ka Józefa Stalina pt. „O wielkiej 
wojni* Związku Radzieckie#® w 
obronie ojczyzny“ . Ukaże się rów­
nież trzecie wydanie książki *Jó- 
zef Stalin“ . W  najbliższym ezatto 
ukażą się na półkach księgarskich 
dwutomowe dzieła Marksa 1 En­
gelsa.

KOLOROWA PRZĘDŁA 
ZE SZKŁA

We Wszechzwiązkowym Insty­
tucie Naukowo - Badawczym za­
kończono prace nad otrzymaniem 
kolorowej przędzy z włókna szklą 
nego. Dotychczas uzyskano już 
przędzę koloru niebieskiego, bia­
łego, brązowego j fioletowego. 
Składa się ona z nici, których 
przekrój jest dziesięciokrotnie 
mniejszy, aniżeli włosu ludzkiego. 

Kilka partii przędzy przekazano 
zakładom włókienniczym, celem 
przeprowadzenia prób nad wyko­
rzystaniem przędzy kolorowej wprzez wojnę dachu nad głową.

Architekci i inżynierowie radzieccy) tkactwie.
P O W IE T R Z E  JA K O  SMAJt
DO ŁOŻYSK KULKOWYCH 

Wybitny uczony radziecki dy

zajm ują się równocześnie badaniem 1
możliwości używania szklą w dzie­
dzinie budownictwa. W stolicy ZSRR 
powstał nawet specjalny instytut, któ 
ry zajmuje się zagadnieniem budowy 
domów ze szklą.

Pierwszy dom ze szkła powstał w 
Moskwie jako obiekt doświadczalny.

Przez ściany szklanego domu prze 
nika światło. Przez okna, sporządzo­
ne również ze specjalnego szkła, zło. 
źonego z dwóch warstw, z wnętrza 
mieszkania doskonale można obser­
wować wszystko, co się dzieje zew­
nątrz poza obrębem domu. Z ulicy 
jednak nie można widzieć, co się 
dzieje poza ścianami wewnątrz szklą 
nego domu. Urządzenia całego domu, 
jak wodociąg, piece a nawet meble 
są sporządzone również ze szkła. Wo 
dę i gaz odprowadzają specjalne ru. 
ry szklane, które nigdy nie rdzewie­
ją. Piece sporządzone są z ognio­
trwałego szkła i są ogrzewane elek­
tryczność’ą.

Po przeprowadzeniu szeregu prób, 
architekci radzieccy stwierdzili, iż 
szkło pod względem wytrzymałości 
góruje znacznie nad cegłą, a nawet 
żelazem, fU

rektor Instytutu Maszynoznaw­
stwa Akademii Nauk ZSRiR prof, 
Czudakow w  rozmowie z przed­
stawicielami prasy oświadczył, iż 
nauka radziecka na gruncie ści­
słej współpracy z praktyką, odmio 
sla poważny sukces w wysiłkach 
zmierzających do przedłużenia ży­
cia maszyn. Tak więc w  niektó­
rych gałęziach budownictwa ma­
szyn znalazły zastosowanie łoży­
ska kulkowe, do których jako 
smaru używa się powietrza. No­
wy ten sposób, zaproponowany 
przez specjalistów radzieckich, o- 
kazat się szczególnie efektywny w 
fabrykach, gdzie praca odbywa się 
przy wysokiej temperaturze oraz 
w zastosowaniu do maszyn, posia­
dających wielką ilość obrotów. 
Poważnym osiągnięciem techniki 
radzieckiej jest również nowa me 
toda otrzymywania stopów do ło­
żysk kulkowych. Dzidki zastoso­
waniu tej metody zaoszczędzono 
tylko w przemyśle traktorowym 
około 100 ton cyny rocznie.

UCHWAŁA GROMADY DĘBY

Ozi{Ki listonoszom gazeta na wsi przestała być rzadkością i jest ar­
tykułem codziennego użytku.

YV domu Nikodema Gajtki było 
ciasno od ludzi i ciemno od tyto­
niowego dymu.

Zagaił jakiś działacz, który na 
.szczęście mówił krótko, widocznie 
zbrakło mu konceptu, potem mó- 
jWił przydany z powiatu przedsta­
wiciel Zw. Samopomocy Chłop­
skiej, potem jeszcze kilku, wresz- 
ce zabrał glos Gajtko.

Gajtko nie wygłaszał przemowie 
nia. Nie powtarzał komunałów. 
Zadawał pytania krótkie, godzące 
w samo sedno rzeczy.

— Ilu nas tu chłopów?
Spojrzeli po sobie, policzyli;
— Dwudziestu czterech.
— A ile kobiet?
— Kobiet? Hm... nie ma.
— No, właśnie, nie ma — przy­

datną! Nikodem Gajtko — a dla­
czego nie ma?

I Gajtko zaczął wypytywać po 
kolei każdego chłopa, co robi jego 
kobieta.

— U mnie pięcioro dzieci. Jak 
mogła przyjść?

— Moja świnie oporządza.
— Moja chleb miesi. Kiedy bę­

dzie piekła?

Fo tym wstępie Gajtko zapytał, 
czym wieś chciałaby uczcić Kon­
gres Zjednoczeniowy.

— Wykopiemy rów przez łąki.
— Oddamy na czas świadczenia 

w naturze.
— A może świetlicę u któregoś?
Projekty padały gęsto, jedne

łatwe i  realne, inne trudne i pra­
wie nierealne.

Gajtko wtrącił;
— Ciekawy jestem, co by powie­

działy kobiety, gdyby tutaj były. 
Ale one nic nie mogą powiedzieć, 
bo ich nie ma. Bo każda zajęta. 
Ta szyje, tamta gotuje, tamta pia 
stuje dzieci, a my mamy czas na 
narady. Radzimy z-a siebie i za 
nie. I  radzimy dla siebie. Chcemy 
pomagać sobie, nie im.

— Znalazł się obrońca.
Posypały się żarty, niektóre u-

szczypliwe, inne pobłażliwe. Wśród 
zebranych zapanowała wesołość.

Gajko uśmiechnął się:
— A właśnie, że doję krowy. I 

świniom przyrządzam. I dzieciom 
nosy ucieram. Bo zanim moją ko­
bietę wyręczy, zanim jej ulży w 
kołowrocie roboty spółdzielcza

praln;a, spółdzielcza piekarnia, 
przedszkole dla młodszych, żłobek 
dla najmłodszych, zanim nastanie 
dzień, kiedy wiejskie kobiety bę­
dą miały czas czytać, słuchać ra­
dia i chodzić na zebrania, do tej 
pory ja będę razem z nią krowy 
doił, świniom sagany nosił i dzie­
ciom nosy ucierał.

Uciszyło się- Chłopi przestali się 
uśmiechać.

— Bo ty, chłopie, co? Poje- 
dziesz na jarmark, wypijesz 
ćwiartkę, pogadasz z sąsiadami, 
pójdziesz na zebranie, uchwalisz 
założenie ośrodka maszynowego. 
Dla kogo? Dla siebie. A twoja ko­
bita przez ten czas od świtu do 
nocy na nogach. Przy dzieciach, 
przy kuchni, przy świniach, przy 
krowach.

Chłopi spochmurniełi. Ten i ów 
pokiwał głową i westchnął.

— My tu wybieramy, co zrobić 
na Czyn woingresowy. Jeden mó­
w i o rowie przez łąkę, drugi o na ; 
prawie .płotu na cmentarzu, trze­
ci o terminowej dostawie świad­
czeń. To wszystko racja'. Ale ja 
doradzam, aby rasza wioska ucz­
ciła Kongres czym innym. Żeby

zaczęła pomagać w robocie swoim 
kobietom. Bo te czyny, to natural­
nie, piękne są czyny. I pewno, że 
mają wielkie znaczenie. Ale to są 
wszystko czyny jakby tak je na­
zwać — jednorazowe. Pewno, bę­
dzie przyjemnie jechać wozem 
przez nowy, wygodny most. Ale 
nawet najpiękniejszy most jeszcze 
nie wprowadza nic no-wego do na 
szego wiejskiego życia, kiedy 
Czyn K o n g re so w y , o jakim  mó­
wię, a więc pomaganie w codzien­
nej, ciężkiej robocie naszym kobie­
tom jest czymś taĘim nowym, jest 
czym ś niemal nieznanym w na­
szych chałupach.

Przez zebranych przeszedł pom­
ruk. Nie był to jednak pomruk 
niechęci.

— Co robić? — ktoś cicho zapy­
tał.

— Ja będę krowy doił. Jak w 
innych krajach, gdzie przecie 
chłopy doją.

— A ja chyba świnie zacznę o- 
porządzać.

— A ja, póki nie będzie tego 
żłobka, to przy dzieciach swojej 
kobiecie pomogę.

Jan Bondat


